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I. Część urzędowa.

P r o t o k ó ł
posiedzeń Delegatów XII. Krajowego Zjazdu ochotni­
czych straży pożarnych we Lwowie, w dniach 21. i 22. 

lipca 1907. r.
M i e j s c e  z e b r a n i a :  W  dniu p ie rw s z y m  sala  

R a d y  miejskiej, w  dniu d ru g im  sa la  T o w a r z y s t w a  S trze ­
le c k ie g o .  O  b e cn i: P rz e w o d n iczą cy :  Dr. A lfred  Z g ó r s k i ,  
reprezen tan t W y d z ia łu  k r a jo w e g o  Dr. W ła d y s ł a w  J  a h  1, 
reprezen tan t T o w a rz y s tw a  W za je m n y ch  U b e zp ie cze ń  
w  K r a k o w i e  d y r e k to r  M ic h a ł  G a r  a p  i c h ,  P re z y d e n t  
m iasta  L w o w a  S ta n is ła w  C i u c h c i ń s k i  z w ic e p re z y ­
dentem  Józefem  N e u m a n e m  i g ro n e m  c z ło n k ó w  R a d y  
m iejskiej,  7 d e le g a tó w  o ch otn ic zy ch  s tra ż y  p o żarn ych  
z K r ó le s t w a  P o lsk ie g o ,  2 d e le g a tó w  ru sk iego  „ S o k o ł a “ , 
d e le g a t  Zjednoczenia  s ło w ia ń sk ic h  s traży  pożarn ych , 
a zarazem  jak o  D e le g a t  Zw iązku c z e s k ie g o  p. Józet 
H u b  a l e k ,  20 d e le g a tó w  Z w ią z k u  b u k o w iń s k ie g o  
i o ch otn ic zy ch  straży  p o żarn ych  z C zern iow ie c  i z S u cz aw y, 
100 d e le g a tó w  z kraju , rep rezen tujących  149 zw ią z k o  
w y c h  s traż y  pożarnych, cz ło n k o w ie  R a d y  zaw iad ow czej,  
K o m isyi  technicznej i K o m ite tu  re d a k c y jn e g o .

Porządek dzienuy, dnia 21. lipca 1907.
I. Z a g a je n ie  Zjazdu.
II. Z atw ierdzen ie  p rotokółu  obrad W a ln e g o  Zjazdu 

w  S a n o k u ,  w  r. 1904.
III. S p ra w o zd a n ie  z czyn n o śc i  R a d y  zaw iadow czej  

K r a jo w e g o  Z w ią z k u  o ch o tn ic z y c h  s traż y  p o żarn ych  za 
czas od 1. l ip ca  1904. do 30. cz e rw ca  1906,, tudzież uzu­

p ełn ien ie  s p ra w o zd a n ia  z c z yn n o śc i  do 30. c z e rw c a  1907. 
(Ref. S e k re ta rz  Zw iązku).

V. W yb ór K o m i s y i  do zb ad an ia  sp raw o zd an ia  
z c z yn n o śc i  R a d y  z a w ia d o w c ze j .

V. Spraw ozdanie  K o m is y i  k o n tro lu jące j  z rachun­
k ó w  Z w iązku. (R e f .  D e le g a t  K o m isyi  kontrolującej).

VI. U zu p ełn ien ie  statutu w  m yśl  re s k ry p tu  c. k. 
N a m iestn is tw ą  z dnia 29. sierpnia  1904. L  113052.

V I I .  Z g ła s za n ie  sam o istn ych  w n iosk ów  w  m yśl  art. 

V I lit. b) statutu Z w iązku.
V I II .  W y b ó r  K o m is y i  do zb adania  i za łatw ien ia  

ty c h  w n io s k ó w .
I X .  W yb ór K o m is y i  dla o ce n y  ćw ic zeń  s traż a ck ich  

p o dczas  Zjazdu.
P o c z ą t e k  p o s i e d z e n i a :  G o d zin a  w p ó ł  do 10. 

p rzed  południem .

U c h w a ł y :

a d  I.
Z g ro m a d z o n y c h  p o w ita ł  P re z y d e n t  m iasta p. 

S t a n i s ł a w  C i u c h c i ń s k i ,  n astęp n ie  przem aw iali  
D r. A l f r e d  Z g ó r s k i ,  Dr .  W ł a d y s ł a w  J a h l ,  M i ­
c h a ł  G a r a p i c h ,  M i c h a ł  S i j a k  i J ó z e f  H u -  

b a l  e k  *).
P rz y s tę p u ją c  do obrad posiedzeń p o w ie d zia ł  Dr. 

Z g ó r s k i :
„ R o z p o c z y n a ją c  p rac e  nasze, m usim y n ie s te ty  z a w ­

sze z a c z y n a ć  od w spom n ień ża łob nych. W e d ł u g  n ie ­
zm ien nych  praw  n a tu ry  u b y w a  nam co c h w ila  k o g o ś  
z n aszych  d ro g ich  t o w a r z y s z y .  (Obecni p ow stają  
z miejsc). B o g u  chw ała, że są n a s tę p c y  i za stęp cy .  
A le  tyc h ,  k t ó r y c h  ju ż  m ięd z y  nami n ie  ma, nosim y

*) Przyp. Ked. Przemowy te zamieszczamy na mnem miejscu.



g łę b o k o  w  sercu. P o z w ó lc ie  że wspomnę, zw łaszcza
0 śm ierci tego ,  k t ó r y  od p ie r w s z e j  ch w ili  o rg an izacy i  
z nami b y ł  i p rac o w ał  n iezm ordow an ie , c z c ig o d n e g o  
ś. p. W ł a d y s ł a w a  M uh I n a ,  za k tó r y m  odszed ł 
n asz druh m ło d sz y  a le  ró w n ie  nam g o r ą c o  o d d an y  
w s p ó łp ra c o w n ik  ś. p. starosta  M r a v  i n c s i c s , k tó re g o  
nie b ra k o w a ło  na żadnem  naszem  Zgrom adzeniu .

P a n o w ie  sp ełn iliśc ie  ju ż  sm u tn y  o b o w ią z e k  odda­
nia czci z m a rły m  przez p o w s ta n ie  z m iejsc —  o b ja w  
ten będzie  zap isan y  w  p roto k óle .

P o d a ję  do w iadom ości,  że na Z jeźd z ie  rep rezen to ­
w a n y c h  je s t  i 4ę s tra ż y  z w ią z k o w y c h  przez io o  d ele­
g a tó w .

P od a ję  dalej do wiadomości, że w  ostatnim okresie 
s p ra w o zd a w c z y m  o r g a n iz a c y a  nasza  p o stą p iła  znacznie 
naprzód, źe  liczba s traż y  dochodzi p ó ł  tysiąca, że m am y
15.000 straż a k ó w , a jeżeli  d o l ic z y m y  o rg a n iz a c y e  ruskie
1 zaw od ow e, m ożem y l ic z y ć  —  że mniej w ięcej  m am y 
1000 o rg a n iza cy i  p o żarn ych  w k ra ju  1 20 —  25 tys ięcy  
ludzi. Jeżli p o p a trzy m y  na stan k i lk a n a ś c ie  lat -wstecz 
m usim y z zadow olen iem  podnieść, że to k r o k  naprzód, 
a le  je s t  to n iestety  dopiero m a ły  p o czą tek .  —  N am  p o ­
trzeba dla n a szeg o  k raju  conajm niej 6000 o rg a n iza c y i  
i conajmniej 120 ty s ię c y  ludzi, p o d o b n ie  j a k  to ma 
m iejsce w C zech ach  — ja k  to nam d e le g a t  czeski p o ­
w ie d z ia ł ,  k tóry  l ic zy  .jednak t y lk o  o rg a n iz a c y e  czeskie ,  
o b o k  k tó ry ch , ja k  w iadom o są i l iczn e niem ieckie , 
podczas g d y  ja  l iczę p o lsk ie  i ruskie . W i ę c  nas jest  
w  p o ró w n an iu  z C zech am i zb yt  m ało.

W tym  w z g lę d zie  t. j. tworzenia n o w y c h  o rg a n iz a ­
cy i  —  o b o w iąze k  c ię ż y  w  p ie r w s z y m  rzędzie  na nas, 
jako  na organ izatorach. A l e  s i ły  n asze  z b y t  s łab e ,  nie 
podołają , jeśli nie  b ę d z ie m y  m ieli  p o m o c y  n ie ty lk o  od 
Władz, ale  także  od sp ołecz eń stw a, od gm in , gd z ie  zro­
zum ienia p o trz eb y  naszej in s ty tu c y i  je sz c ze  w s zę d z ie  
nie ma.

W  ostatnich czasach  nastąpił zw rot n ies łych an ie  
w a ż n y  i nader p o m yśln y,  bo  oto T o w .  K ó ł e k  ro ln icz yc h  
zajęło się  o rg a n iza c y ą  s tr a ż y  p o żarn ych  po gm in ach. 
M y ś m y  tam dotrzeć  nie m o g li  i nie m ie liś m y  ku temu 
środków . P o r o z u m ia w s z y  się  je d n a k  z Z arządem  „ K ó łe k  
ro ln .“ , k tó r e  mają ła tw ie js z y  p rzystęp  do g m in , z r o b i l i ­
śm y próbę, k tóra  odn iosła  j a k  na nasze stosunki w  G a- 
c y i ,  sk utek  wprost n ie s p o d z ie w a n y : S tra ż e  o g n io w e  
s ta ły  się popularne  na wsi, tam, g d z ie  ch ło p  do n ie ­
d aw n a  u w a ża ł  g as ze n ie  o g n ia  za rzecz zdrożną i b e z ­
bożną. Dziś lud zapala  się do tej o rg a n iza cy i  i tw orzą  
się bardzo  s z y b k o  g n ia z d a  za g n iazd em . W  ty m  k ie ­
run ku s p o d z ie w a m y  się w ie lk ie j  d źw ig n i dla rozw oju  
ide i  strażackie j.

W  o rg a n iz a c y i  naszej je d n a k  je st  b łąd  jeden, 
k tó r y  niefortunnie w p ły w a  na n a s ze  k ie s ze n ie  —  dość 
puste tj. chęć odznak z e w n ę trzn yc h .  Z a k ła d a ją c  »Straże 
K ó ł e k  ro ln iczych *  sąd zil iśm y, że się obejdzie  bez m un­
durów , bo w ło śc ia n o m  jeśli m ają  p rzyrząd y ,  mundur 
niep otrzebn y, g d y ż  m ają już  swój w ła sn y  n ad zw yczaj  
m a lo w n ic z y  strój, a  u m u n d u row an ie  s traży  p o c ią g a  k o ­
szta, k t ó r y c h  g m in y  p o k r y ć  n ie  m o g ą .  Z drugie j stro­

ny, w a  le ży m y  o u jedn osta jn ien ie  munduru 1 powinniśm  
d ą ż y ć  do n a jsk ro m n ie js ze g o ,  n. p. ta k ię g o  ja k  czesk i,  
k tó r y  tak  jest  sk ro m n y , -a t a k  piękn ie  w y g lą d a .  A l e  )i*ii 
także  s p o ty k a m y  się z ’p e w n ą  trudnością, bo do b ł y s z ­
c z ąc e g o  m unduru żądają  je sz cze  d o d a tk ó w  sre b n y ch .  
J e s t  to rzecz, na k tó rą  w  k ra ju  tak im  j a k  nasz u w a ża ć  
się p ow in n o, bo m am y środki m ałe  i p o w in n iśm y  u ż y ­
w a ć  ich  ekonom iczn ie .

O brazu 3-łetniej d zia ła ln o ści  roztaczać- P an om  n ie  
m yślę, g d y ż  m acie  w tym  przedm iocie p isem n e sp ra­
w ozdanie  R a d y  Z w ią z k o w ej,  a jest  osobna kom isya ,  
k tó ra  Pan om  zda  o tem sp raw ę i p o staw i s to so w n e 
wnioski. . . r

N a  s e k re ta r zy  zapraszam  pp. A n to n ie g o  S z c z e r­
b o w s k ie g o ,  J ó ze fa  W ie r z e js k ie g o  i Jana  S z a fra ń sk ie g o ,  

ąd  II.
Zatw ierdzon o  w  z u p e łn ośc i  p r o to k ó ł  je d e n a ste g o  

K r a jo w e g o  Zjazdu s tr a ż a c k ie g o  w Sanoku, 

ad III .
B e z  cz yta n ia  odes łan o  do K o m is y i  sp raw ozdanie  

z czyn n o śc i  R a d y  zaw iad ow czej.  

ad I V .
D o  K o m is y i  dla zb ad an ia  sp raw o zd an ia  z c zyn n o śc i  

R a d y  z a w ia d o w c ze j  w y b ra n i  z o s ta l i :  pp. S e w e r y n  
Ć w i k l i ń s k i ,  M i c h a ł  R y ż ,  J ó z e f  G e n d z i e ń s k i ,  
W ł a d y s ł a w  G r z ę d z i e l s k i  i J e r z y  P y t l i k ,  

ad V .
S p raw o zd an ie  K o m is y i  k o n tro lu jące j  referu je  pan 

J e r z y  P y t l i k .
O p ie w a  o n o : K o m is ya  zb ad a ła  prow ad ze n ie  ksiąg- 

k a s o w y c h  p rzy  rów n o cze sn e m  porów n an iu  z d o k u m e n ­
tami i k w ita m i k a s o w y m i  i znalazła  w s z y s tk o  w  zu p e ł-  
nem  porządku. N astęp nie  zb adała  K o m is ya  sz c z e g ó ło w o  
bilans w s z y s tk ic h  fun duszów  zw ią z k o w y c h ,  zb ad a ła  o d ­
nośne k w i t y  d e p o z y to w e  i e fe k tó w ,  uznała, że w s z y s tk o  
znajduje się w  zu p e łn ym  p o rz ą d k u ,  a fundusze mają 
zupełn ie  o d p o w ie d n ie  zabezpieczenie. W nosi w ię c :

K r a jo w y  Zjazd udziela  Z a rzą d o w i Z w iązk u  absolu- 
to r y u m  z uznaniem  i p odziękow aniem .

U c h w a lo n o  w ś ró d  o k la sk ó w , 

ad VI.
Z p o w o du  braku  kom pletu, w y m a g a n e g o  statutem , 

u suw a P rz e w o d n ic z ą c y  tę sp ra w ę  z p orządku d zien n eg o , 

ad V II .
Z g ło s z o n o  24 sa m o istn y ch  w n io s k ó w , a m ian o ­

w ic ie  :
A .  J ó z e f  G ó r s k i  z M y ś le n ic :
1. w z g lę d e m  ustan ow ien ia  po p o w ia ta c h  s ta ły c h  

fa c h o w y c h  lustratorów  o ile  m ożności b e z p ła tn y c h  n. p. 
lu s tra to ró w  p o w ia to w y c h ,  k tó r y c h  o b o w iąz k ie m  b y ło b y  
o rg a n iz o w a n ie  s traży ,  badan ie  ich i d o p iln o w a n ie ,  a żeb y  
g m in y  p o s ia d a ły  o d p o w ie d n ie  p r z y b o r y ;

2. o zach ęcen ie  n a u c z y c ie ls tw a  lu d o w e g o  i d u c h o ­
w ień stw a  do o rg a n iza cy i  o b ro n y  pożarnej w  k ra ju  ;

3. w z g lę d e m  o d b y w a n ia  w s p ó ln y c h  ć w ic ze ń ;
4. w z g lę d e m  a) o rg a n iza c y i  i p ie c z y  nad strażami 

pom ocniczem i, b) odniesienia  się do Z w ią z k u  so k o ls k ie g o



o :tw o rz e n ie  p rzy  to w a rz y s tw a c h  so k o ls k ic h  ta k ż e  o d ­
d z ia łó w  s t r a ż a c k ic h ;
- y.\ 7,5. w z g lę d e m  zo rg a n iz o w a n ia  k u rsu  p o ża rn ic tw a  dla 
lu stra torów  W y d z ia łó w  p o w ia to w y c h ,  
i sś i  B.  B i u r o  Z w i ą z k u :
- 6. w n io s e k  na o rg a n iz a e y ę  o d d zia łó w  sa m a ry ta ń ­
s k ic h  (d o łączo n e  s k rz yn k i  o p atru n k o w e system u  a p te k a ­
rza S z c z ę s n e g o  T rau n fe lln era  ze L w ow a).

. C. O c h o t n i c z e j  s t r a ż y  p o ż a r n e j  z e  
L w o w a :

7. w zg lę d e m  u bezpieczen ia  c z y n n y c h  c z ło n k ó w .
D . Dr. L u d w i k a C w i k l i c e r a z  D o b rom ila  :
8. o z w o ły w a n ie  naczelników  Z w ią z k ó w  o k r ę g o ­

w y c h  na n arad y  przed Z ja z d e m ;
9. w z g lę d e m  p o w o ły w a n ia  do Komisyi p o licy jn o  - 

o g n io w y c h  ty lk o '  ludzi w  pożarnictw ie  dośw iadczon ych;
10. w z g lę d e m  u tw orzen ia  p osad y  k r a jo w e g o  in­

s p e k to ra  p o żarn ictw a.
E . O  k r ę  g  o w e g o  Z w i ą z k u  w  P r z e m y ś l u :
t t .  o zm ianę rozd ziału  VII. statutu  Z w ią z k u ;

v 12. celem  w e zw a n ia  s tra ż y  z w ią z k o w y c h ,  a b y  c o ­
rocznie  p rz e d k ła d a ły  Z w ią zk o w i k ra jow em u , najdalej do 
k o ń c a  m arca  w y k a z y  stanu m ajątku  ;

13. w z g lęd em  o d b y w a n ia  posied zeń k rajow ej R a d y  
ża w ia d o w c z e j  także  na p r o w in c y i  w  siedzibie zw iązku  
o k r ę g o w e g o .

F .  F r a n c i s z k a  Z y z a k a  z M i l ó w k i :
14. w z g lę d e m  udzielenia z a p o m o g i  och. s traży  p o­

żarnej w  C i ę c i n i e ;
15. w z g lę d e m  urządzenia w  p o w ie c ie  ż y w ie c k im  

p o w ią to w e g o  kursu  p o ż a r n ic t w a ;
16. w z g lę d e m  tw o rzen ia  p o w ia to w y c h  Z w ią z k ó w ;
17. o zap ro w adzen ie  ćw ic ze ń  szw ajcarskich;
18. w z g lę d m  a) poparcia  p r o ś b y  o ch otn icze j  straży  

pożarnej w  M ilów ce o su b w e n c y ę  i b) o p r z e p ro w a d z e ­
nie lu s tra cy i  tej s tr a ż y  ;

19. a b y  n as tę p n y  K r a j o w y  Zjazd  strażacki o d b y ł  
się w  Zachodniej G alicy i.

G . M i k o ł a j a  J a t o r o  w i c z a  z T a n o w a :
20. a b y  n a cz e ln icy  s tra ż y  p o żarn ych , k tó r z y  służą 

w  k o rp u s ie  conajmniej 20 lat  nie b y li  w yb iera ln i,  lecz 
stale  rangę tę piastow ali.

H . S t a n i s ł a w  C h r o b a c z y ń s k i  ze S ta re g o  
Sam bora:

21. w zględ em  a) b u d ow y w ła s n e g o  dom u dla Z w i ą ­
z k u  i b) u trz ym y w a n ia  sk ła d u  p rzy rzą d ó w  pożarnych.

I. J a k ó b a  J a s i ń s k i e g o  z R a w y  R u s k ie j :
22. w z g lę d e m  u stan o w ien ia  odznaki dla k ieru ją ceg o  

a k c y ą  ratu n k o w ą  p rzy  pożarze.
K. W ł a d y s ł a w a  Z a w a d z k i e g o  z D roho­

b y c z a  :
23. w z g lę d e m  w liczan ia  p r z e r w y  w  służbie p rzy  

n ad aw an iu  h o n o ro w y c h  odznak za d łu g o le tn ią  służbę;
24. w z g lę d e m  w y b o r u  k o m e n d an tó w  o d d zia ło w ych .
W n io s k i  te  odesłano do osobnej K o m is y i .
ad VIII.
D o  K o m i s y i  w n io s k ó w  w y b ra n i  zostali-  M ikoła j  

J am row icz ,  F ra n c isz e k  M eissner, A lo jzy  P au lo ,  L ud o m ił

F ia łk ie w ic z ,  S ta n is ła w  T r y b u ls k i  i W ła d y s ła w  G rzę- 
dzielski. 1 ; i

ad  I X .
W  sk ład  K o m is y i  ćw iczeń w e sz l i :  Dr. L u d w ik  

C w iklicer,  .Leopold B ie g a ,  Jan Jasica, O tto n  N oltin g, 
W ła d y s ła w  R e c h o w ic z  i B o le s ław  K ro p iń sk i .

W  tem m iejscu  u dzie li ł  P rz e w o d n ic z ą c y  g ło s u  p. 
M ic h a ło w i  R y ż o w i ,  k t ó r y  czyni w n io s e k  w z g lę d e m  w y ­
boru K o m is y i  m atki, m ającej u ło żyć  listę  k a n d y d a tó w  
now ej R a d y  ząw iad ow cze j.  D o K o m is y i  tej w yb ran o  pp. 
Józefa  W ie r z e js k ie g o ,  A lo jz e g o  Paulo, Jana L an k osza ,  
M ic h a ła  R y ż a ,  S tan is ław a  C h ro b acz y ń sk ie g o ,  L u d o m iła  
F ia łk ie w ic z a ,  Jerzeg o  P y t l ik a ,  S e w e r y n a  Ć w ik liń s k ie g o ,  
D ra  Z y g m u n ta  M ic z y ń s k ie g o  i M ikoła ja  Jam row icza .

W re s z c ie  se k re ta rz  S z c z e rb o w s k i  o d c z y ta ł  l is ty  
g ra tu la c y jn e  i te le g ra n  y, n ad esłan e pa  Z jazd , a P rz e ­
w o d n ic z ą c y  zam yk ając  p ierw sze  posiedzen ie  ozn ajm ił 
zm ianę p o rz ą d k u  dzien n ego  w  ten sp osób, że o d c z y t  p. 
F ra n c isz k a  M eissnera odbędzie się dni(t n astęp n eg o , 
o g o d zin ie  8, rano w sali  T o w a rz y s tw a  s tr z e le c k ie g o ,  
a zam iast  o d c z y tu  przeprowadzi zaraz o godzin ie  11 iL 
przed południem  p. S z cze rb ow sk i  le k c y ę  p rak ty czn ą  
z drabiną s w e g o  systemu.

K o n ie c  o g o d z in ie  11. przed  południem .

D r u g i  d z i e ń  Z j a z d u  

(dnia 22. l ip ca  1907.).

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

X .  O dczyt p. F ra n c is z k a  M eissnera »0  autom atach
p o ż a rn y c h €.

X I .  S p raw o zd an ie  K om isyi  o sp raw o zd an iu  z c z y n ­
ności R a d y  za w iad ow czej.

X I I .  W y b ó r  N aczeln ika ,  te g o ż  Z a stę p c y ,  sześciu  
c z ło n k ó w  R a d y  z a w ia d o w cze j  i trzech tych że  za stęp ców

XIII. S p raw ozd an ie  K o m i s y i  o sam oistn ych  w n io ­
skach. t

X I V .  S p raw ozd an ie  K o m is y i  o ćw iczen iach  podczas 
Zjazdu.

X V .  U stan ow ien ie  w y s o k o ś c i  ł sp osob u p łac e n ia  
w k ła d e k  przez c z ło n k ó w  K r a jo w e g o  Z w ią z k u  w n a s tę ­
p n ym  o k re sie .  ( R e f .  Michał Osiński).

X V I .  B u d ż e t  na następny okres. (R e fe re n t  M ichał 
Osiński).

X V I I .  W y b ó r  trzech cz ło n k ó w  K o m is y i  k o n t r o ­
lującej.

X V I I I .  O zn a cz en ie  m iejsca  n as tę p n e g o  Zjazdu.
X I X .  Z akończenie  posiedzeń.
P o c z ą t e k  o g od zin ie  8. rano.

U  c h w a ł y :
ad X .
Z g ro m a d z e n ie  w y s łu c h a w s z y  w y c z e rp u ją c e g o  i n ad ­

zw ycza j  za jm u ją ceg o  w y k ła d u  p. F ra n c isz k a  M eissnera, 
u ro zm aico n eg o  d e m ostracyam i d z w o n k ó w  e le k try c z n y c h ,  
n a g ro d ziła  p re le g e n ta  oklaskam i.

a d  X I

S p ra w o zd a n ie  Kom isyi do zb adania  sp raw ozd an ia  
z c z yn n o śc i  R a d y  za w ia d o w cze j  referuj-e p. J e r z y  
P y t l ik .



R eferen t podnosi tu  wielką pracę i starania całej 
R ady zawiadowczej, to też na jego wniosek wyraża 
W alny Zjazd przez pow stanie Naczelnikowi Dr. A lfre­
dowi Zgórskiem u i całej Radzie serdeczne podziękowa­
nie za żmudną pracę, a nadto sekretarzow i Szczerbow­
skiemu szczere uznanie za jego pożyteczną pracę i za 
staranną redakcyę »Przew odnika Pożarniczego<.

ad XII.
Do skrutynium  powołuje Przewodniczący p p . : 

W ładysław a Rechowicza z M ielca, Feliksa Nowotnego 
z Krakowa i W ojciecha R eym ana z Osieka k. Żmigrodu.

Sprawozdawca Komisyi m atki p. M ichał Ryż ogła­
sza listę kandydatów  i odbywa się głosowanie kartkam i.

ad X III.
Nadzwyczaj wyczerpująco referuje p. W ładysław  

Grzędzielski uchwały Komisyi wniosków, a Zjazd po 
szerokiej i ożywionej dyskusyi nad każdym wnioskiem 
uchwala :

A) Przejście do porządku dziennego nad w nioska­
mi i. 5. o wprowadzenie lustratorów osobnych i kursów 
dla nich, a natom iast wzywa Radę zawiadowczą, 
aby przyspieszyła wydanie regulam inu dla Związków 
okręgowych, a w nim szczególną uw agę zwróciła na 
sprawę lustracyi.

B) Przejść do porządku dziennego nad wnioskami
3. 4 b), 10. 18. a), 2i. b), 24.

C. Odstąpić Radzie zawiadowczej do przychylnego 
załatw ienia wnioski pod 2. 4. a) 6. 7. 8. 9. 11 . 12. 13. 
14, 15. 18. b) 19. 21. a) 22. 23.

W nioski pod ió. 17 . 20. zostały przez wniosko­
dawców cofnięte wśród dyskusyi.

W alne Zgromadzenie, po przeprowadzeniu dyskusyi 
przy poszczególnych punktach, wszystkie wnioski Komi- 
&yi przyjmuje.

Teraz odczytuje p. W ładysław  Rechowicz, prze­
wodniczący komisyi skrutacyjnej, wynik głosowania.

Głosujących było 115 , z tego 114 głosów ważnych, 
1 g łos unieważniono.

W ybrani :
N a c z e l n i k i e m  Z w i ą z k u :  Dr. A lfred Zgórski 

114 głosami.
Z a s t ę p c ą  N a c z e l n i k a :  Dr. Ludwik Cwiklicer 

113 głosami.
C z ł o n k a m i  R a d y  z a w i a d o w c z e j :  Antoni 

B ahr (114 gł.), Leopold B iega (109 gł.), Janusz książę 
R adziw iłł (112 gł.), Dr. Zygmunt Miczyński (114 g ł ), 
S tanisław  Prom iński (109 gł.), Józef W ierzejski ( i i i  gł.).

Z a s t ę p c a m i  c z ł o n k ó w  R a d y  z a w.: Michał 
Osiński (113 gł.), Ludomił Fiałkiew icz (113 gł.), Sewe­
ryn  Ćwikliński (112 gł.).

ad XIV.
P. Leopold B iega imieniem Komisyi ćwiczeniowej 

podnosi, że drabina uniwersalna systemu Szczerbow­
skiego je s t praktycznie skonstruowaną, wnosi jednak, 
aby z szeregu ćwiczeń z tą drabiną wyeliminować ćwi- 
czenią w usztywnianiu jej przy pomocy osęk, a przy ćwi­
czeniu w usztywnianiu jej przy pomocy linewek po­

uczać, że ćwiczenie to służy tylko do wyrobienia od ­
wagi, nie ma zaś praktycznego zastosowania.

Co do dalszych ćwiczeń ogłasza referent, że w szy­
stkie straże, biorące udział w zapasach okazały dosko 
nałe wyszkolenie i wyćwiczenie. Komisya jednak widzi 
się spowodowaną wytknąć następujące niewłaściwości za­
kazane poniekąd już związkowym regulaminem, a mia­
nowicie:

1. Rów noczesne obciążanie drabiny hakowej dw o­
ma ludźmi.

2. Gsym sowanie drabinką hakową na dach piątrow y.
3 . Używanie pomostu.
4. Skakanie na płachtę z koziołkami.
5) Podtrzym ywanie węża parowej sikawki linewką 

w ciągłości węża, a nie w spójkach.
W ytknięcia powyższe odnoszą się w punktach 1. 2. 3.

5. do straży lwowskiej, a w punkcie 4. do straży ta r­
nowskiej. Komisya uczyniła w ytknięcia te w tym celu, 
aby młode straże widząc ćwiczenia przeciwne regula- 
laminowi i to ćwiczenia zapasowe z okazyi Zjazdu k ra ­
jowego, nie nąśladow ały w tym  względzie straży 
starszych.

Sprawozdania te przyjął Walny Zjazd do wiadomo­
ści i wezwał R adę zawiadowczą do uzupełnienia regula­
minu służbowego w tym  kierunku, aby Naczelnicy 
straży prowadząc korpusy nie dobywali szabli lub 
szpady.

P . Bolesław K ropiński, jako kierownik ćwiczeń 
zapasow ych oddziału przemyskiej och. straży pożarnej 
nie brał udziału w obradach Komisyi ćwiczeniowej.

ad XV.
W kładkę zw ykłą ustanowił Zjazd w wysokości 20 

halerzy rocznie od każdego czynnego członka.
W kładki te mają być płacone najdalej do końca 

marca każdego roku.
ad XVI.
W alny Zjazd uchwalił następujący budżet na okres

X III. (do 1. lipca 1908.).
W y d a t k i :

korony.
1) Płace wraz z opłatą do Tow.

W zajem nych Ubezp. Urzę-
dników pryw. 13.000

2) Lokal z obsługą i opałem . 3.000
3) W ydatki drobne 2.400
4) Portorya i stemple 1.200
5) Podatek . . . . 150
6) W ydawnictwo druków i pod­

ręczników 1000
7) W ydawnictwo czasopisma . 2.600
8) Lustracye 2.000
9) Zjazdy, R ada i Komisye 2.600

10) Zapomogi strażom 2.000
1 1 ) K ursy pożarnictwa (per

netto) . . . . 2.000
12) K asa Pośm iertna 2.000
13) Nieprzewidziane 1.000

Razem . 34.350



Pokrycie:
14) Z apas k a s o w y  . 3.200
15) W k ła d k i  s traż y 2.000
16) P ren u m e rata  1 in seraty 200
17) O dsetk i od w a loró w  i g o ­

tó w k i  . . . 8.400
18) S u b w e n c y e  , 30.000

R a ze m 38.800
W y d a t k i . 34.350
Z w y ż k a 4.450

ad X V I I .
Da K o m is y i  kontro lu jącej  w y b r a n i  zo sta li:  pp. J e ­

r z y  P ytl ik ,  M ichał R y ż  i J ó z e f  G en dzieński.
ad X V III .
N a s tę p c y  Z ja z d  uchw alono wśród oklask ów  odbyć 

w  Krakow ie.
ad X I X .
Przed zam k n ięc ie m  Z g ro m a d z e n ia  p rzem ów ił p. Je 

r z y  P y t l ik ,  d z ię k u ją c  je s z c z e  raz  N acz e ln ik o w i Dr. A l ­
fred ow i Z g ó rs k ie m u  za  je g o  tru d y  i staran ia  około roz­
w oju  Z w ią z k u  i c a łe g o  p o ża rn ic tw a  k r a jo w e g o  i w znosi  
o k r z y k i :  „N iech  n a m  ż y j e ! N iech ż y j e  B a d a  z a w ia d o w c z a  
i w s z y s c y  dzia łacze  n a  p clu  p o ża rn ictw a ! .

P rz e w o d n ic z ą c y  z a m y k a ją c  posiedzenie, dodał : 
„ N i e c h  ż y j e S t r a ż a c t w o !  D o  w i d z e n i a  
n a W a w е 1 u !“ a p. G rzę d zie lsk i  : „ A  w k r ó t c e
t a k ż e  w  W a r s z a w i e ! “

D. j .  w.

P r z e w o d n i c z ą c y :
D r. A lfred Zyórski.

S e k r e t a r z e :
A nto n i Szczerbowski.

Jó ze f Wierz ejslci.
J a n  Szafrański.

Protokół
I. posiedzenia Rady zawiadowczej, w dniu 22. iipea 1907.

M i e j s c e  z e b r a n i a :  S a la  T o w a r z y s t w a  strze ­
le c k ie g o .

O becn i: P rzew o d n iczący  Dr. A lfre d  Z g órsk i.
C z onkuw ie R a d y :  D r. L u d w ik  Ć w ik l ic e r ,  L e o p o ld  

B ie g a ,  S ta n is ła w  P rom iński,  Dr. Z y g m n u t  M iczyński,  J ó ­
z e f  W ierze jsk i,  M ichał O siń sk i  i S e w e r y n  Ć w ik liń s k i .

C elem  k o o p to w a n ia  nowej R a d y  zaw iadow czej przer- ' 
w a ł  P rz e w o d n ic z ą c y  tok obrad W a ln e g o  Zjazdu i za ­
p ros iw sz y  cz ło n k ó w  tej R a d y  p o s ta w i ł  w n iosek, aby do 
niej w y b r a ć  pp. A r tu r a  Z arem b ę C ie le c k ie g o ,  L u d w ik a  
G ad ulsk ieg o  i Józefa  Neum ana.

W n io s e k  p rzy jęto  jedn ogłośn ie ,  a także  uchw alono 
do d y s p o z y c y i  N a cz e ln ik a  Z w ią z k u  k w o tę  300 K .  na re- 
n u m erac ye  zjazd ow e —  dla u rzęd n ik ó w  Zw iązku.

D. j w.
P rz e w o d n ic z ą c y :

D r. A lfred  Zgórski.
S e k r e t a r z :

A ntoni Szczerbowski.

II. Z nauki o strażach i pożarnictwie.

Zjazd strażacki.
W  dniach "21. i 22. l ip ca  b. r. o d b y ł  się w e L w o w ie

X I I .  K r a jo w y  Z ja z d  o ch otn ic zy ch  s traż y  pożarnych.
W  Z je ź d z ie  w zię ło  udział przeszło  500. u cze stn ik ó w , 
O god zin ie  7 '/а rano dnia  21. lipca zg rom a d zili  się 

delegaci  i u cze stn icy  Z ja z d u  w  dziedzińcu  r a tu s z o w y m ,, 
skąd  przed godzrną 8 ruszono pochodem  do k a te d ry  
rzym sk o -k ato lick ie j  n a  nabożeństw o. Pochód  otw ie ra ła  
K ap ela  narodowa, za  nią p o stęp o w ał n acze ln y  kom en ­
d an t Z ja z d u  p. M ich ał R y ż  z K r a s ic z y n a ,  a w  d alszym  
c iągu  d elegaci  z K ró le s tw a  P olsk ieg o ,  B u k o w in y ,  C zech, 
a n astęp n ie  czw órkam i cz łonkow ie Rady za w ia d o w cze j  
Z w ią z k u  i k o m isyi  zw iąz k o w e j,  d elegaci p o szcze g ó ln yc h  
S t r a ż y  p o ża rn y ch  i uczestnicy. Pochód z a m y k a ła  lw o w ­
ska ochotn icza  S tra ż  „ S o k ó ł“ .

W  św ią ty n i  za ję l i  u c ze stn ic y  Z ja z d u  g łó w n ą  n aw ę, 
a obok nich u s ta w i ły  , się d e p u ta c y e  stow arzysze ń , b io ­
rą c yc h  udzia ł  w  uroczystości, j a k  z a s tę p y  czterech  g n iazd  
sokolich ze  L w o w a  z d e le g a cy ą  Z w ią z k u  sokolego na 
czele  i sztandaram i, d e le g a c y e  stow. k o m in ia rzy  i de- 
le g a c y e  l ic zn ych  in n y c h  stow arzyszeń.

W  czasie  n abożeń stw a, które  odp raw ił  ks. Brycz- 
! k o w sk i,  chór „B a rd J odśp iew ał sz e re g  pieśni r e l ig i jn y c h  

pod b a tutą  profesora S ign iego.
P ośw ięcen ia  sztan daru  d okonał ks. biskup B  a n- 

d u r  s k i ,  k tó ry  od stopni o łtarza  g łó w n e g o  p rzem ó w ił  do 
! zg rom a d zon ych  :

„T e n  zn a k  d aję  c i ! “ T a k ie  s ło w a  c z y ta m y  w  K s ię ­
dze K r ó le w s k ie j , w rozdz. X X .,  k ie d y  B ó g  Iz ra e low i dał 
zn ak, i ż b y  pod ty m  zn akiem  z w y c ię ż a ł  w r o g ó w  i n ie ­
p rzy jació ł  swoich, i a że b y  ten z n a k  p rzo d o w a ł  p rzed  
nim i ja ś n ia ł  z a w s ze  i w szęd zie  tam, g d z ie  n a jw ię k s z e  
n ieb ezpieczeń stw o, a och ran ia ł  w a lc z ą c y c h  a w ie rn y c h  
O patrzności Boskiej i d a w a ł  im zw yc ię stw o .

T a k ie  zn aki,  które w iodą  do z w y c ię s tw a  ca łe  sz e ­
regi żo łn ierzy , ca łe  h u fce  zb ro jn e ;  to sztan dary, chorą- 
g w :e, u ż y w a n e  od n a jd a w n ie js z y c h  c z a s ó w ; sztan dary, 
które p a tr z a ły  nie raz  oko w  oko n iep rz y ja c io ło m  i w ro ­
gom , a które za ch o w a n e  do dziś dnia, św iad czą  o boha­
terstw ie  j c h ,  co pod nimi w alczy li,  co nie lę k a ją c  się 
a i kul, ani arm at n iep rzyjacie lsk ich , szli naprzód, pe­
wni, że  pod zn akiem  w y ż s z e j  opieki B o że j  i Opatrzności 
n ic  im się z łeg o  nie stanie.

N ie ty lk o  n a  w o jn ę  p rzec iw  w rogom  i n ie p r z y ja ­
ciołom o jczyste j  ziem i w y r u s z a  w o jsk o  w  z w a r ty c h  s z e ­
re ga ch  pod swoim  sztandarem , k tó r y  w z n o sz ąc  się nad 
niemi w yso k o , przypom in a, że  do z w y c ię s tw a  chw il 
je s z c z e  ty lk o  niew iele  —  ale i sto w a rz y sze n ia  w s z e l­
k iego  ro d za ju ,  łąc zą ce  się w  jedn ej  m yśli,  pod je d n e m  
hasłem, u ż y w a j ą  sztan darów , ażeb y  w zniesione ponad 
ich g ło w y  p r z y p o m i n a j  h asła, p rz y p o m in a ły  w iarę  
w  w y ż s z ą  z  nieba pom oc O patrzności i w io d ły  do z w y ­
cięstw a p o ży teczn ej  dla ludzk ości  idei,

I



Jeżeli  ja k ie m u  S to w arzysze n iu ,  je ż e l i  ja k ie m u  bra­
c tw u  p r z y s łu g u je  p raw o  dzierżen ia  sztan daru  i w z n o ­
szen ia  go  w y s o k o  —  to „ S t r a ż y  p o ż a rn e j“ , tej straży ,  
co idzie p rzec iw k o  n ie p rz y ja c ie lo w i i w ro g o w i  m ienia 
i d o b y tk ó w  lud zk ich ,  p rzec iw k o  w ro g o w i n a s z y c h  do­
m ów, kościo łów  i gm ach ów  p u b liczn ych, co idzie bo jo­
w a ć  p rze c iw  tem u straszn em u żyw io łow i,  k tó r y  w s z y stk o  
za  sobą p o ry w a  i n iszczy ,  w  obec k tórego  cz ło w ie k  b e z ­
silnym  się staje. A je ż e l i  gdzie, to w  n a s zy m  kraju , 
g d z ie  ty le  p o żarów  obraca rok rocznie  w  p e rz y n ę  liczn e 
wioski, m iaste czk a  i całe m iasta  nasze, potrzeba tak ich  
strażn ic  o gn io w ych , tak ich  posteru n ków , g d z ie  ludzie, 
z w ią z a n i  je d n e m  hasłem, je d n ą  m yślą , je d n e m  sercem, 
idą r a to w a ć  m ienie bliźniego. I  to je s t  m iłość wielka, 
to pośw ięcenie  nielada, to ofiara niem ała, bo ileż tam  
p ada nieraz jedn ostek ,  ileż za g ro ż o n y c h  utratą  ż y c ia  
lub k a le ctw em , k ie d y  idą w bój z a ż a r ty  p rze c iw  rozsza­
lałem u ż y w io ło w i  ? Ile  potrzeba  m o c y  w e w n ętrzn ej  i od­
w a g i  cy w iln e j ,  ile m ęstw a, które nie z ziemi, ale z nieba 
czerp ie  natchnien ie  i siłę ?

Otóż je że l i  którem u T o w a rz y s tw u ,  to S tr a ż y  Ognio 
w ej potrzeba sztan daru, sz tan d aru  na k tórym  praw ie  
z a w s ze  w id n ie je  św. F lo ryan , ja k o  żo łnierz o d w aż n y  
i m ężn y  nie l ę k a ją c y  się n iczego, a id ą c y  w  bój z a ż a r ty  
z  n ie p rz y ja c ie le m  i w ro g iem  ż y c ia  i mit nia ludzkiego. 
T a k im  też  żo łnierzem , to k a ż d y  za p is an y  do S tr a ż y  
o gn io w e j.  To żo łnierz  s to ją c y  pod sztandarem , na k tó ­
r y m  w y p is a n e :  „M iłuj bliźniego, j a k  siebie Samego, m i­
łuj to w szy stk o , co do niego  należy , m iłuj i szanuj 
i broń je g o  w łasn ości“ . Oto piękne i sz lachetn e  hasło 
i żądanie, p o d yk tow an e  gorącą  miłością  B o g a  i b l i ­
źniego, a w  tern p oszan ow an iu  i ra to w a n iu  bliźniego 
streszcza  się p r a w d z iw a  m iłość ch rześcijań ska, k tóra  
u c z y  za p a rc ia  się, a n a w e t  p o g a rd y  ż y c ia  w łasn ego , j e ­
że li  idzie o to, a b y  sp ie szyć  na ratu n ek  życia  i mienia 
b liźn iego.

W ię c  niech pod sztandarem  św. F lo ry a n a ,  tego  
żo łn ierza  nieulęknionego, idą Straże o gn io w e n a  bój z a ­
ż a r ty  z w rogiem  n a s z y c h  m iast  i w iosek  — i o b y  z a ­
p ło n ę ły  w ie lk im  płom ieniem  m iłości bliźniego, k tó r y  z a ­
ch ęca  do c z y n ó w  sz lach e tn yc h  i p e łn y c h  pośw ięcenia. S k ł a ­
dam  ten  sztan d a r  w  ręce „ Z w i ą z k u “ i b łogo sław ię  mu na 
dalszą  pracę i d a lsz y  trud. Bo ta  p raca  W asza  istotn ie  
trud na i c iężka, w y m a g a ją c a  zap ału ,  m ęstw a i p o św ię ­
cenia nielada. N iech  ten św. F lo r y a n  przew odzi W a m  
i pom aga, niech pod ty m  zn akiem  m nożą  się n ie ty lk o  
po w s z y s tk ic h  m iastach  i m ia s te c zk a c h  n aszych , ale po 
w io sk a ch  i siołach szczegó ln ie j  strażnice ogn iow e, niech 
lud  w łościański w s tą p i  w  W a s z e  szeregi,  chroniąc m ie­
n ia  bliźn iego  i sw e g o  i p o z b y w a ją c  się zabobonów, 
które  m n o żą  się w  ta k ic h  w y p a d k a c h .  O b y  nie by ło  
wioski, g d z ie b y  nie b y ło  W a s z e g o  p oczucia  o b y w a te l­
skiego, n arod ow ego  i p raw d z iw ie  ch rześc i jań sk ie j  k a to ­
lickiej m iłości b l i ź n ie g o ! N a  dalszą  drogę pośw ięcenia  
i p rac y  —  niech B ó g  b ł o g o s ł a w i !“

N astąp iło  w b ija n ie  g w o źd zi ,  które  m ięd zy  in n ym i 
w b i l i : ks. b iskup B and u rski,  p rezy d en t  miasta p. C iuchciń- 
ski, cz łon ek  W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  dr. Jahl,  pani ra d c z y n i

Z górska,  p. Głarapich, dyr. T o w . w z a j .  ubezp. w  K ra k o w ie ,  
d e le g a t  Z w ią z k u  sokolego, goście  z za  kordonu i w. i.

In n e  g w o ź d z ie  p o zb iera li  na  tac ę  pp. Prom iń sk1 
i W ło d z im irs k i .  G w o ź d z ie  te  z o s ta ły  w b ite  w  B iu rz e  
Z w ią z k u  z g w o ź d z ia m i z w ią z k o w y c h  S t r a ż y  p o żarn ych .

Po w b ic iu  g w o źd zi Dr. A l f r e  d Z g ó r s k i ,  N acze ln ik  
Z w ią z k u  w y n ió s ł  sz tan d a r  przed drzw i a rc h ik a te d ry ,  
gdz ie  ty m c z a s e m  u sta w ili  się w długich  szeregach  „ S o k o l i“ , 
de legaci  i straże  p o ża rn e  i zw ra c a ją c  się do p iew szego  
c h o rą ż e g o  A n to n ie g o  S z c z e r b  o w s k i e g o  p rzem ó w ił  
j a k  n a stęp u je :

„ S t r a ż a c y !  Ż y c z e n iu  w a sz em u  stało się zadość. 
M acie z w ią z k o w y  sztandar, k tó r y  nam  w tej c h w il i  k o ­
ściół poświęcił.  S z tan d a r  ten  je s t  zn akie m  naszej j e ­
dności i naszej siły, a p rze m a w ia ją  z niego  do W as r ó ­
żn e  inne zn aki.  W ię c  p rze d e w szy s tk ie m  w izerun ek  św. 
F lo rya n a  w s k a z u je  Wam, w  ja k ie j  zrodzeniście w ierze , 
w  ja k ie j  ż y ć  m acie i j a k ą  odnieść tam , g d zie  W a s  
p rzezn aczen ie  po sp ełn ieniu  o b o w iąz k ó w  W a s z y c h  p r z e ­
niesie. W idnieje  z tego  sztan daru  nasz b ia ły  n iesk a lan y  
O rzeł polski, a obok niego d ą ż y  niep rześcign ion a  P og o ń ; 
oto zn a k i,  że  O jc z y z n a  i służba dla niej, to p ierw s zy ,  
to n a cz e ln y  n asz ob ow iązek .  A  sp og ląd ają  te  h e rb y  
nasze O jc z y s te  na zn am ię n asze  strażackie, na z a w o ­
dow e odznaki, które  nam  p rzyp o m in ają ,  że i te obo­
w ią z k i  spełniać m a m y  dla  dobra i w m yśl  zad ań  n a ­
szej O jc z y z n y .  A c z te ry  o ta c z a ją  te  zn a k i  l itery  (W . 
W . W .  W.) W i e r n i  jesteście  tra d y c y o m  narod ow ym  
i w a s z y m  obow iązkom , W a l n i  bo o d w ażn ie  niesiecie 
trud i ż y c ie  w  ofierze, W  o l  n i, od haseł  o b cy ch  n a s zy m  
ś w ię ty m  hasłom, W a s i ,  bo dla s łu żb y  w a sz y ch  w spół­
o b y w a te l i  oddani. A  z n a k i  te  n a  sz k arła tn em  w id n ie ją  
polu. S z k a r ła t ,  to b a r w a  n a sza  narodowa, szkarła t,  to 
zn am ię ognia, k tó ry  t łu m im y  i gasim y. A le  g as im y  
t y lk o  ogień , k tó r y  n iszczy ,  k tó ry  ł z y  w y c isk a ,  k tó r y  źy-



cie z a b i ja  Jest  je d n a k  o gień  w  sercach n a s zy ch ,  k tó ­
re go  nie g as im y ,  ale  g o  w z n ie c a m y  i to ogień miłości, 
o g ie ń  pośw ięcenia, o g ień  pracy.

Oto z n a k i,  k tóre  W am  S ztan d ar  ten niesie ku  
u w ie c z n ie n iu  dzisiejszej c h w i l i ! O ddaję  ten sztandar 
b ły s z c z ą c y ,  ś w ie tn y  i nieskalany, w  ręce p ierw szego  n a ­
szego  chorążego, ż y c z ą c  W a m , by do d ru żyn  p r z y b y ­
w a ł y  d ru ż y n y ,  do setek  setki, do ty s ią c ó w  tysiące , które 
pod ty m  niech się gro m ad zą  sztandarem . F l o r ę  a t  e t  
c r  e s c a t strażact wo krajow e, et s e m p e r  v i v a t  O j ­
c z y z n a  n a s z a  ! O dd ając  Ci, C h o rą ży ,  ten sztandar, wo 
ł» m : B y w a j  s traz a -tw o  n a s z e !  b y w a j  p ierw szy C horąży, 
a p rze d e w sz y s tk ie m  b y w a j  Ta, któraś n ie  z g in ę ła  — 
i nie  z g in ie s z “ !

Po tej p rzem ow ie  zab rzm ia ł  h y m n  narodow y, a je g o  
d ź w ię k i  rozn iosły  echo, p rz e p ię k n ie  w y g ło sz o n y c h  słów, 
po c a ły m  kraju...  R u s z y ł  pochód u ro c z y s ty  przez ul. 
K i l iń s k ie g o  i ul. K a ro la  L u d w ik a  na pl. M arjacki, przed 
po m n ik  M ickiew icza , g d z ie  u sta w ili  się na  stopniach 
p o m n ik a  rep rezen tan ci kraju , miasta, Z w ią z k u  straż a ­
ck ieg o  i zaproszeni goście. S k ło n ił  się tu sztan dar z w ią ­
z k o w y  i inne p o c h y li ły  się sz tan d a ry  przed sta rs zy zn ą  
i rep rezen tan tam i n a jw y ż s z y c h  n a s zy ch  w łkd z a u to n o ­
m iczn yc h , k o ście ln ych  i in sty tu cyi,  oraz gości z za  k o r­
donu. —  P r z y  d źw ię k a c h  n arod o w ych  szedł potem 
pochód placem  H alickim , u licą  H alick ą  aż do r a ­
tusza. P r z y p a t r y w a ł y  się tem u t łu m y  ludzi, sto jące na 
ulicach. P rz e d e fi lo w a ł  pochód u w ró t  ratu sza  przed 
sztan darem  z w ią z k o w y m , a w ch w ilę  potem zaroiło się 
w sali ratu szow ej i o d b y ło  się p ierw sze  posiedzenie.

Sztan dar Z w ią z k o w y  zrobion y je s t  z podw ójn ej  je d w a ­
bnej m ateryi,  koloru  ponsow ego, o rozpięciu  120/150 c e n ­
ty m e tr ó w  D rze w ie c  n a  2 '/2 m. w ysokości,  za k o ń czo n y

je s t  grotem  polskim, w e d łu g  w zoru u z y s k a n e g o  w  m iej-  
skiem  archiw um .

M a te rya  sztan daru  o k ry ta  je s t  srebrną fren dzlą  N a  
m ate ry i  po jed n ej  stronie w id n ie je  godło strażackie ,  h a ­
f to w a n e  srebrem, na rog a ch  herb P olsk i  i herb L itw y . 
N a m a te ry i  z  d rugie j  stron y  h a fto w a n y  je s t  św. F lo -  
r y a n  kolorow o, a p rze w aż n ie  srebrem. S ztan d ar  zdobią 
dw ie s z a r fy  po 28 cm. s z e r o k ie : pon sow a i biała. Pon- 
s o w a  o b szyta  je s t  fren dzlą  srebrną, a b iała  fren dzlą  złotą, 
Na szarfie białej n apis  z ło ty :  „K raj.  Z w ią z e k  ochotn. 
s tra ż y  p o ż a rn y c h  r. 1 ->75“ , a n a  szarfie ponsow ej napis 
h a fto w a n y ,  s r e b r n y :  „ W .  W .  W .  W . —  1907“ .

S ztan d ar  w y k o n a n y  zosta ł bardzo  starannie  i p ięknie 
w pracow ni p. F a u s t y n y  J a k ó b ia k  w e L w o w ie ,  g w o ź ­
d zie  do sztan daru (kszta łt  h e łm ów  strażackich) w y ro b ił  
p. E d m u n d  M ary an  B eer, ju b ile r  i z ło tn ik  w e L w o w ie .

O godzinie  1 1 1/2 w  południe  o d b yła  się n a  m ie j ­
sk ie j s tra ż n ic y  pożarnej le k c y a  ćw ic zeń  szko ln ych  
z drabiną u n iw ersaln ą, w e d łu g  n astęp u jąceg o  pro­
g ra m u  :

a) U s taw ian ie  d ra b in y  p o je dyn czej  :
1, do dachu,
2, p r z y  p o m ocy  osęk,
3. p r z y  p om ocy  d rążków  p odporow ych,
4. p r z y  pom ocy  l in e w e k  ra tu n k o w y c h ,
b) U sta w ia n ie  piram idki.
c) U sta w ia n ie  d ra b in y  sk ładan ej.
d) U k ła d a n ie  d rab in y  na dachu.
L e k c y ę  p rzep ro w ad ził  p. A n to n i  Szcze rb ow sk i,  a o 

god zin ie  4. po południu o d b y ły  się także na straż n icy  p o ­
żarnej pod k ierow nictw em  p A n to n ie g o  S zczerb ow skiego  
p i e r w s z e  z a p a s y  s t r a ż a c k i e  cz ło n k ó w  ochotn. 
s t ia ż y  p o żarn ych  z Basiówki, Brodów, B rze ża n ,  K a m io n k i
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Struin., K leparow a, L e ż a js k a ,  L ub aczow a, Przem yśla , 
R z ę śn i  polskiej, S ta re g o  Sam bora, T arn o w a, T arn obrzeg a,  
Z an iarstyn ow a i Z ło czo w a , w e d łu g  n a s tę p u ją c e g o  p ro ­
g ra m u  :

a) Pożar d a c h o w y  w  b u d y n k u  p a rtero w y m , odoso­
bnionym .

b) P o żar  d ach o w y  w  b u d yn k u  p artero w ym , p r z y t y ­
k a ją c y m  do innego.

c) P o ż a r  dachu p ią tro w eg o  bu d yn ku .
dl P o ż a r  p iw n iczn y.
e) P o ż a r  b u d y n k u  d w u p iątrow ego , ży c ie  ludzkie  

zagrożone, k latk a  schodow a ob jęta  płom ieniem  (3 spo 
soby).

Po zap asach  n a s tą p iły  pod kom endą n aczeln ika  
p. M arcina M a je w s k ie g o  ćw iczen ia  lw ow skie j  ochotni 
czej  s tra ż y  pożarnej :

a) szkolne z drabinkam i h a k o w e m i ;
b) g as ze n ie  pożaru  d ach ow ego, b u d y n k u  więcej 

p iątrow ego.
L w o w s k a  straż pożarna za w o d o w a  (p J ó z e f  Z y tn y ,  

naczelnik) p rzep ro w a d z iła
a) d em on stracye  z s ik a w k ą  parow ą,
b) alarm  pożarny.
N a  ćw iczen iach  po połu d n iu  b yli  ta k ż e  obecni: J E .  

P an  N am iestn ik  i J. E . P a n  M arsza łek  i ca łe  P rezy-  
d yu m  m iasta  Lw ow a.

W ie czo re m  o godz. 8. w  sali T o w . „ G w i a z d y “ od­
b y ł  się u ro c z y s ty  w ie c zo re k  ku  uczczen iu  X I I .  z ja zd u  
s tra ż y  ochotn iczych. C z ło n k o w ie  am atorskie go  K ó łk a  
Stow . „ G w i a z d y “ odegrali  z w łaśoiw em  sobie zg ran iem  
się i w e rw ą  k o m e d y jk ę  W ł.  lir, K o zie b ro d z k ie g o  p t, 
„ S t r y j  p r z y je c h a ł  .

Chór strażacki pod u m ie jętn em  kier. p r o f  S ig n ie g o  
piękn em  odśpiewaniem  k ilk u  pieśni, z a s łu ż y ł  w  zupeł  
ności na  pochw ałę.

W  dniu 22. lipca b. r. ju ż  od g o d z in y  8. rano od - 
b y w a ł y  się posiedzenia w  sali S trze ln icy ,  a n astęp nie  
o d b yła  się fotografia  g r u p y  uczestn ików  z ja z d u  ze s z ta n ­
darem  i w p ó ln y  obiad, zw ied z a n ie  P an o ra m y  R a c ł a w i c ­
kiej i w y s t a w y  p rzyrod n iczo-lekarskie j

Przy obiedzie.
H onorowe m iejsca  obok p re zy d yu m  Z w ią z k u  zaję li  

zaproszeni g o ic ie ,  g łó w n ie  cz ło n k o w ie  rep rezen tacy i  
m iejsk ie j .  B y ł  też ob ecn y  sekret. I z b y  handl. dr. Stesłow icz.

T o ast  p o w ita ln y  w z n ió ł  n acze ln ik  dr. Z g ó rs k i  na 
cześć  gości z za kordonu, k tórym  po raz p ie rw s z y  s tra ­
ż a c y  teg o  k r a ju  m ogli  uściskać dłoń b ratn ią  s tra ż a k ó w  
z  nad W is ły  i w y r a z i ł  życzen ie ,  a b y  nasi s tr a ż a c y  m o ­
g li  co ryc h le j  „ k u p ą “ z je c h a ć  do W a r s z a w y  (G rom kie 
oklaski).

N a  toast ten odp ow ied zia ł  je d e n  z gości, ze  łzam i 
w  oczach  d z ię k u ją c  za  serdeczne słowa, które poniesie 
na , t a m t ą “ stronę, a b y  w la ć  otuchę i siłę do w y trw a n ia .  
W zn ió s ł  toast  na cześć  n a s z y c h  braci s trażak ów , na 
cześć  L w o w a  i  j e g o  rep rezen tacyi,  na  cześć w s z y s tk ic h  
na n iw ie  narod ow ego odrodzenia  o raczy, a z a k o ń c z y ł  
s ło w y :  „ O b y ś m y m o g l i  szczęśliw ie  p o w ita ć  was n ieb aw em  
w  kate drze  św. Ja n a “.

Z  kolei w zn ió sł  dr. Z g ó rs k i  kielich  n a  cześć repre­
z e n ta c y i  m iasta, na co w icepr. dr. R u to w s k i  odpow ie­
dzia ł toastem  n a  cześć tej „ S t r a ż y “, co stoi r a  s tr a ż y  
mienia, im ienia n arod o w eg o  i miłości o jc z y z n y .

Dr. O w i  k l i c e  r w y r a ż a ją c  nadzie ję ,  że  c h w ilo w y  
spór p l i t y c z n y  p o lsk o -czesk i  ryc h ło  ustanie, pił zdrow ie 
s tr a ż a c tw a  ćzeskiego, a odp ow ied zia ł  m u p. H u b a l e k  
w z n o sz ąc  toast  na cześć m. L w o w a .

Prof.  Dr. D  z i w  i ń s k  i ż y c z y ł  s trażactw u , 
a że b y  za  je g o  p r z y k ła d e m  o rg a n iz o w a ły  się po mia 
stach „ s t r a ż e  o b y w a t e l s k i e “ , k tóreb y  s ta ły  na 
s tra ż y  m yśli  i godności narodow ej.  M ów ca z a k o ń c z y ł  to ­
astem  na  cześć repre z e n ta n tó w  stra ż y  o g n io w y c h  pol­
skich z C z e rn io w ie c ,  Seretu  i S u c z a w y ,  które w łaśn ie  
ta k ą  m isyę  na B u kow inie  sp ełn iają . O dpow iedzia ł godnie  
n aczeln ik  s t r a ż y  c z e rn io w ie c k ie j  p. Z a j ą c z k o w s k i ,  
w zn o sząc  toast na cześć Z w ią z k u

W ic e p re z y d e n t  m iasta  N e um an n  pił na pom yśln ość  
i rozw ó j „ S o k o ła “ p olskiego, k tó r y  b y ł  i będzie p r z e ­
d n i ą  s t r a ż ą ,  a o dp o w ied zia ł  mu druh „S o k ó ł“ p. B a ­
r a ń s k i .

K s ią ż ę  J  >nusz R a d z iw i ł ł  (z T y c z y n a )  ozn ajm ił,  że 
p r z y b y w s z y  przed  k i lk u  la t y  ze św ięte j  Ż m u d z i“ do 
G a l ic y i  z a c ią g n ą ł  się do o by  w atelsk ie j  o rg a n iza c y i  
s trażack ie j.  W y b r a n y  cz łon kiem  r a d y  za w ia d o w c z e j  
Z w ią z k u ,  będzie  się stara ł  z a s łu ż y ć  n a  z a s zcz ytn e  z a ­
ufanie  Z a k o ń c z y ł  im p ro w iz a c y ą ,  której ostatn ia  strofa 
b r z m i :

„ W ię c  k a ż d y  k ie lich  w zn ieś  po b rze g  n a lan },
■ Jak k a że  o jcó w  o b y c za j  —  p o w s ta jąc  —
I  spełnij toast za  m ną p o w ta rz a ją c  —
N iech ż y j e  „ Z w i ą z e k “ i prezes k o c h a n y ! “

N astęp nie  przem ów i! cz ło n e k  s t r a ż y  och otn iczej  
zakop ań skie j,  dorodny J a n  Sobczak,  niosąc w s z y s tk ie j  
braci s ‘ ra ż a c k ie j ,  Z w ią z k o w i  i p a tr y o ty c z n e m u  g rodow i 
L w o w a  serd eczn  e pozdrow ienie i „S z c z ę ś ć  B o że !“ od 
górali ta trzań skich .

Bo obiedzie udano się grem ialn ie  na w y s ta w ę  
przyrodniczo-lekarską.

M o w y
przy zagajeniu XII. Zjazdu we Lwowie.

(W edług  stenogram u)

P r e z y d e n t  C i u c h c i ń s k i :
Sz an o w n i P a n o w ie !  J eże li  ja k ie  to w a rz y s tw a ,  z a ­

w ią za n e  w  poczuciu  o b o w iąz k u  o b y w a te ls k ie g o  w y m a ­
g a ją  do spełn ienia  sw e g o  za d an ia  za p a łu  i m ęstwa, 
k tóreg o  probierzem  j e s t  p ew n ość siebie, j a s n y  r zu t  oka, 
siła woli, zręczność i o dw aga , to n iezaw odn ie w  p ie r w ­
sz y m  rzędzie  straże pożarne, a W y ,  P an ow ie  umiecie 
m ieć to m ęskie  poczucie pow inności obyw ate lsk ie j  
w  m ierze za p ra w d ę  niepospolitej, j e ż e l i  narażacie  n a w e t  
ży c ie  w ła sn e  w  obronie ży c ia  i mienia bliźniego.

T o  też  w s z y s c y  zawsze: i w s zę d z ie  z ca lem  są 
uzn an iem  dla p rac y  i pośw ięcenia w a sz e g o  P an ow ie, tem 
bardzie j,  że  trud W a sz  i pracę podejm ujecie  i sp e łn ia­
cie z po żu cia  o b y w a te lsk ie go  i bezinteresownie. W itam



P an ów  w im ieniu  teg o  sta ro ż ytn e g o  grodu  n a js e rd e c z ­
n iej, ja k o  ty c h , k tórym  m ają  do za w d zię cze n ia  m iasta  
i w io sk i, że m ogą sp ocząć sp okojn ie i pew np, że  skoro 
ta c y  m ężow ie c z u w a ją  nad ich  b ezp ieczeń stw em , to 
sro g i ży w io ł ch o cia żb y  n a w e t się p o ja w ił —  co rych le j 

c o fn ą ć  się m usi.
D zisia j p o św ię ciliśc ie  sw ój sztan d ar z w ią z k o w y , na 

k tó ry m  w y p isa n e : „Na. ch w a łę  B o g a  i d la b e zp ie cze ń ­
stw a o b y w a te li !u N iech że  sztan d ar ten będzie W aszą  
g w ia z d ą  p rzew od n ią , k tóra  o b y  p o ciąg n ę ła  za  sobą co­
ra z  to now e, ja k  n a jlic z n ie jsz e  za s tę p y  i w io d ła  n a dro­
d ze sz c z y tn e g o  «pełnfenia je d n e g o  z n a jp ię k n ie jsz y ch  
sw y c h  o b ow iązk ów  o b yw atelsk ich .

W ita ją c  P an ów  w  tym  grodzie, p rzed ew szy stk iem  
ż y c z ę  W a m , ab y  W a m  się tu  ja k  n a jle p ie j pow odziło , 
ż y c z ę , a b y  żaden z W as p rzy  p ełn ien iu  sw ych  o b o w iąz­
k ó w  szw a n k u  nie d ozn ał, ż y c z ę  d alej, ażeb y  za  W aszym  
p rzy k ła d e m  n ie ty lk o  w  m iastach , ale i w  k ażd ej w iosce 
z a w ią z y w a ły  się straże  pożarne. A  w reszcie  je s z c z e  jedn o  
ż y c z e n ie : O byście, ja k  g asic ie  n is z c z ą c y  ż y w io ł z z a p a ­
łem  i pośw ięcen itm , ta k  samo, g d y  O jc z y z n a  zaw o ła , 
z  tym  sam ym  zap ałem , z ogn iem  m iłości O jc z y z n y  i p r z y ­
w ią za n ia  do k ra ju  w  sercu stan ęli do a p e lu ! W ita jc ie  !

(D łu go trw ałe  oklaski).

P rzew o d n iczą cy  Dr. Z  g  ó r  s k  i :

S zan o w n y  Pan ie P rezyd en cie ! W  T w o je  ręce sk ła ­
dam  d zięk i d la  g m in y  m. L w o w a, k tó ra  nie po raz 
p ie rw szy  w  m urach  sw oich  nas gość . G m in a n a szego  grodu 
zn a n ą  je s t  z tego , że> d la  w szelk ich  p a try o ty czn y ch  
p rzed sięb io rstw  i u rząd zeń  m a ucho o tw arte , a je sz c ze  
w ięcej o tw arte  serce i d łonie. D zięk i składam  R ep re-. 
z e n ta c y i tego  gro d u  tem  gorętsze, że  g m in a  m L w o w a  
m oże b y ć  w zorem  dla in n ych  —  w zorem  ż y c z liw e g o  
z a jm o w a n ia  się sp raw am i obron y p ożarn ej.

J e że li z  w dzięcznością  zw ra ca m  s ;ę do R ep rezen ta- 
c y i g m in y, to nie m ogę nie w y su n ą ć  na czoło  słów  
w d zięczn o ści dla R e p re z e n ta c y i n a szeg o  kraju . M arsza­
łe k  sp raw am i u rzęd ow em i z a ję ty  nie m oże w z ią ć  u d zia łu  
w  tem  p ierw szem  zeb ran iu , p rz y rz e k ł p rzy jść  popołu  
dniu, je d n a k  tak  on, ja k  i W y d z ia ł k ra jo w y , ja k  Sejm , 
straża ctw o  szcze g ó ln ie jszą  o ta cza ją  op ieką i ż y c z liw o ­
ścią, z n a d zw y c z a jn e m  zrozum ien iem  p otrzeb  k ra ju  
i n a szych . T o  też  od k ied y  W y d z ia ł k r a jo w y  z a ją ł  się 
tem i sp raw am i, o rg a n iza c y a  n asza  p o stęp u je  szyb k im  
krokiem . B y ło  nas s tra ż y  13, dziś je s t  b lizk o  500, było  
n as k ilku d ziesięciu , dziś je s t  k ilk an aście  ty s ię cy . M ie­
liśm y k a s y  p uste — dziś n a le ż y m y  do sto w a rzy sze ń  z a ­
m o żn ych  i m am y środki n a  tw o rzen ie  n o w ych  o rgan i- 
z a c y i p o ża rn ych , ja k  niem niej do niesienia p om ocy tym , 
k tó r z y  p ełn iąc  o b ow iązek  o b y w a te lsk i, ponieśli szw a n k  
na zd row iu , lub p o zo sta łym  po n ich  rodzin om .

O prócz te j w ła d z y  n aczeln ej n aszej —  p rze p ra ­
szam  — nie w ła d z y  — to je s t  in s ty tu c y a , to je s t  reprezen - 
ta c y a  narodow a k r a ju — oprócz te j m am y d ru g ą  in sty tu cy ę , 
w  k tórej łon ie  zro d ziła  się m yśl o rg a n iza c y i stra ża ck ie j, 
t. j .  T o w a rz y stw o  W za j. U b ezp ie czeń  w  K rak o w ie, a które 
p rzez d yrek to ra  G arap ich a  tu  je s t  dziś rep rezen to w an e.

Z  oałą w d zięczn o ścią  i uznaniem : podn osim y pom oc, j a ­
kie j nam  z a w s ze  T o w a rzy stw o  u ży c z a ło , a ja'ko je sz c z e  
w ięce j d od atn ią  stron ę zazn aczam , że  T o w arzystw o , to  
b y ło  p erw szym  m icya to rem  o rg a n iza c y i s tra ż a ctw a  
w k r a ju  i że  w szęd zie  tak  ja k o  cia ło  zb iorow e, ja k  
i p rzez p o szcze gó ln ych  cz ło n k ó w , u siłow an ia  nasze 
szczerze  i gorąco, w  dobrze zro zu m ian ym  in teresie k ra ju  
popierało.

W itam  ta k że  W as, T o w a rz y sz e  koch an i, k tó rz y  
p o d jęliście  tru d  p rz y b y c ia  na Z ja z d . A  tru d  to w ię k s z y  
dla W a s, n iż dla in n ych  — bo nie w s ty d źm y  się w y ­
z n a ć : n asz k ra j ubogi, a le g ie  straża ck ie  z b ied n ych  sk ła ­
d ają  się żo łn ie rzy , u k tó ry ch  k a żd a  n a w e t m ała  o fiara  
je s t  w ię k szą , niż n a jw ię k s za  u m ożn ych  i zam o żn ych . 
W y  zaś n ie  szczęd zicie  ofiar, od u st o d ejm u jecie  grosza, 
b y  s łu ży ć  nim  sp raw ie  o jcz y ste j —  a je d n ą  ty lk o  m a­
cie za  to n agro d ę : „P o czu cie  sp ełn ion ego  o b o w ią z k u “ .

J e że li dziś W as w itam  gorąco  T o w a rz y sz e  z pod 
n a szeg o  zn ak u , to z przep ełn ion em  radością sercem  w i­
tam  gości, k tó rz y  po raz  p ie rw szy  w  n aszem  za sie d liście  
gronie. B ó g  p o zw olił d oczek ać w reszcie , że  m ożem y 
w ch w ili d la nas radosnej p o w itać  W a s, W a s z k ra ju  
ucisku  i niedoli. S erce  p rzed  W a m i otw ieram  i w  im ie ­
niu w s zy stk ic h  s tra ż y  n a szeg o  k ra ju  do d u szy  W a s 
p rzycisk am . ( G r z m i ą c e ,  d ł u g o t r w a ł e  o k l a ­
s k i .  O k r z y k i :  C z o ł e m !  C z o ł e m ! )

W ita m  rep rezen tan tó w  d ru g ie go  w tym  k ra ju  n a ­
rodu, w itam  b raci R usin ów  -  i zazn aczam  z rad ością , 
że  straża ctw o  to  pole, g d zie  w spóln ie p raco w ać p o tr a ­
fim y, g d zie  m ożem y iść razem , ram ię p rzy  ram ieniu.

N ie b aw ię  się w  p o lity k ę , do m nie to nie n a le ż y , 
ale  w y ra ż a m  g łę b o k ie  ży c z e n ie , ażeb y  ty c h  s ty c z n y c h  
m iędzy  n am i w ię c e j się zn a la zło , b y śm y  w  p racy  k u ltu ­
ralnej d la  k ra ju  w spóln ie na p o żytek  obu nafod ów  d zia ­
łali. (Oklaski).

W ita m  trzecieg o  brata n aszego, w itam  brata  C z e ­
cha. (Oklaski). W y  daw no z nam i zż y c i. B y w a ło  W as 
tu  w ięce j, p rzy je żd ża liśc ie  n a n asze  Z ja z d y  k u p ą —  
dziś je s t  z W a s jed e n . M oże to z n a c zy , że śm y  się tro­
chę w  o statn ich  czasach  pow aśn ili A le  C zcigo d n i K o le ­
d zy  ! W a śn ie  rod zin n e z d a rz a ją  się i w  n a jle p szych  w a ­
ru n k ach  ż y c ia  i za w sze  k o ń czą  się zg o d ą  ; m am  też  na - 
d zie ję , że i ta  m ala  w aśń  nie d łu go  p o trw a. A le  je d n a  
stąd w y p ły w a  n a u k a : J e ż e li S tach  czu b i się z O łeną,
to niech  W a c  m ięd zy  n ich  nie w ła zi, bo oberw ie k u ­
łak a . M am  je d n a k  p rzekon an ie , że  i S ta ch  i O łena i W a c, 
choć się p oczu b ili, to g d y  p rz y jd z ie  na stół m isa piero­
gów , zasiędą zg o d n ie  do je d n e g o  sio łu .

T ej m isy  p otrzeba, m isy  w olności, a g d y  ta  b ę ­
dzie, to i m ięd zy  n arodam i sło w iań sk im i b ę d zie  b ra ter­
stw o  i zgoda. (H uczne oklaski). Bo b raterstw o  n arod ów  
ty lk o  w olność stw o rzy ć  i u trw alić  m oże. (O klaski).

W ita m  C ię  w ięc  rep rezen tan cie  bratn iego  narodu 
gorąco, bo ta k  straża ctw o  n asze, ja k  i k ra j c a ły  C z e ­
ch a  za  trzeciego  n a szeg o  b ra ta  u w a ża  i u zn a je  —  ta k  
nam  n asza  tra d y c y a  narodow a m ów i. (D łu gotrw ałe  
oklaski).

I



W ita m  w re szc ie  rep re ze n ta n tó w  s tra ż y  p o żarn ych , 
B B u k o w iń sk ich  kresów , k tó rz y  w śród tru d n y ch  w a ru n ­
k ó w  niosą w yso k o  n asz sztan d a r straża ck i. (O klaski).

N ie  o tw ieram  je s z c z e  obrad Z ja zd u , g d y ż  c z c ig o ­
dni rep rezen tan ci k o rp o racyi, k tó rz y  nas d zisia j p r z y ­
b yciem  sw em  z a s z c z y c ili , ch cą  ta k ż e  k ilk a  słów  p rz e ­
m ó w ić .“

Z a b ie ra  g ło s cz ło n e k  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  dr. 
W ła d y s ła w  J a h l ,  ja k o  rep rezen tan t W y d z ia łu  k ra ­
jo w e g o  :

W ielce  czc ig o d n i P a n o w ie ! W za stę p stw ie  J E . 
M a rsza lk a  k ra jo w e g o , k tó ry  n a g le  w y je c h a ć  m usiał 
i  te legra ficzn ie  p r z e s y ła  P an om  serd eczne ż y c z e n ia  —  
p o zw o lę  sobie za b ra ć  głos, a b y  serd eczn ie  p o d zięk o w a ć 
P rezesow i Z w ią z k u  z a  s ło w a  szczere go  u zn an ia  dla 
a k c y i k r a ju  na polu  na którem  P an ow ie p racu jecie , n a­
stę p n ie  a b y  serd eczn ie  p o w ita ć  P an ów  im ieniem  k ra ju  
i  je g o  rep rezen tacy i. C z y n ię  to z  rad ością  i dum ą. A l­
b ow iem  rad ość i dum a n ap ełn ia  serce k a żd e g o  o b y w a ­
tela, k tórem u  się z d a rz y  sposobność w y ra z ie  u zn an ie  
i p o d ziękę tym , k tó r z y  n a  to za s łu g u ją . A  panom  w ła ­
śnie u zn an ie  i p o d zięk o w an ie  n a le ż y  się w ca łe j pełni. 
J e ż e li b ow iem  k tó ra  o rg a n iza cy a  i in s ty tu c y a , to W a sza  
c h y b a  je d e n  z n a js z c z y tn ie js z y c h  w y tk n ę ła  sobie celów , 
p ie lę g n u ją c  id e a ły  p ra w d z iw e g o  a ltru izm u  i pośw ięcenia  
d la  b liźn ich .

U zn a n ie  to w śró d  lic zn y c h , a tak  tru d n ych  n aszej 
a d m in istra cyi za d a ń  n a p ie rw szy  plan w y s u w a  troska
0 b ezp ieczeń stw o  ż y c ia  i m ienia o b y w a te li, a to w  w a lce  
:ze z ło ścią  i za w iśc ią  lu d zk ą  i ze stokroć n ieb ezp iecz 
n ie js z y m  n ieo k ie łzn an ym  ży w io łe m . A k c y a  w  tym  
w z g lę d z ie  w  p ierw szy m  rzę d zie  je s t  o b ow iązkiem  g m in y ; 
n ie ste ty  je d n a k  nie w s zy stk ie  g m in y  w  k ra ju  m ogą 
p o d ją ć  to za d an ie  i n ie  w s zy stk ie , ch o ciaż podejm ą, Są 
w  stan ie  w y k o n a ć  je  n a leży cie . W y , Panow ie, te  g m in y  
za stęp u jecie , b iorąc ich  o b o w iązek  n a sw o je  barki, 
a  sp ełn iacie  go och otn ie bez w z g lę d u  n a osobiste tru d y  
j m ozoły , z ca łą  a b n e g a c y ą , n ie ra z  z n arażeniem  ży c ia , 
a p raw ie  za w sze  z p ośw ięcen iem  w ła sn e g o  m ienia. B ro ­
niąc i ch ron iąc ż y c ia  i m ienia  o b y w a te li, ch ron icie  do­
bro i m ienie ogółu, ch ron icie  m a ją te k  n arod ow y, choć 
W a s nie c z e k a ją  w  n ag ro d ę za  to, ani ty tu ły ,  ani o d ­
zn a czen ia  —  i tem  sam em  p rzy c z y n ia c ie  się do pom no­
żen ia  m a ją tk u  n arod ow ego. Z a  to W am  im ieniem  gm in 
serd eczn e p o d zięko w an ie, p o d zięko w an ie zarazem  im ie­
niem  k ra ju , ja k o  rep rezen tan ta  g m in  w s zy stk ich , ja k o  
strażn ik a  m a ją tk u  narodow ego! A  p o d zięk a  ta  n a le ży  
się W a m  i za  to, że w  ch w ila ch  w o ln y ch  i w  czasie  
sp ok o jn ym  nie zap o m in acie  o s łu żb ie  d la  sp ra w y  p u ­
b liczn ej. Jesteście  o rg a n iz a c y ą  n a w skroś p a try o ty c zn ą . 
S to ją c  od p o czą tk u  za istn ien ia  sw eg o  stale, w iern ie
1 trw a le  n a g ru n cie  n arod ow ym , p ie lę g n u je c ie  P an ow ie 
w  sercach  W a szy ch  ideę n a jc z y s ts z e j, n iesk a lan ej m iło 
ści n aszej drogiej O jc z y z n y , a tem  d a je c ie  otuchę i z a ­
ch ętę  ty m  braciom  n aszym  z n ieszczęśliw e j ziem i u c i­
sku, k tó ry ch  im ieniem  k ra ju  niech m i b ęd zie  w oln o ser­
deczn ie  i gorąco  p o w it a ć ! ( G r z m i ą c e  o k l a s k i ) .

N iech  mi będ zie  w olno ta k ż e  p o w ita ć  im ieniem  
k r a ju  i re p re ze n ta n ta  b ra tn ie g o  narodu  czesk ieg o .

Z w ra c a ją c  się je s z c z e  raz  do W a s  w s z y s tk ic h  Pa­
now ie, ż y c z ę  W am , a że b yście  i n ad al ja k  d o tą d  ch a d za li 
ty m i sam ym i sz lak am i, tą  sam ą sz cz y tn e j o fiarn o ści 
i o b y w a te lsk ie g o  p ośw ięcen ia  d rogą, a m ogę W a s  zap e- 
w .iić , że  to w a r z y s z y ć  W am  będą n ie ty lk o  d z ię k c z y n ie n ia  
o ca lo n ych  od śm ierci i n ę d z y , ale serd eczn a m iłość 
w s z y stk ic h  k ra j ten  k o c h a ją c y c h  o b y w a te li.

A  te ra z  im ieniem  k ra ju  serd eczn e: S z c z ę ś ć  Boże 
W a szy m  pracom  !“

Z  kole i p rzem ó w ił dyr. M ich. G a  r  a p i c h, rep re­
ze n ta n t k ra k . T o w a rz y s tw a  u b e z p ie c z e ń :

„P o zw o licie  P an ow ie, źe  ja k k o lw ie k  nie p r z y g o to ­
w a n y  na to, co się sta ło  — na sło w a  p rezesa  dr. Z gór- 
sk iego  —  odpow iem  n a  nie choć w  k ró tk o ści i p o d zię­
k u ję  z a  w y r a z  u zn an ia, ja k ie  p rezes r a c z y ł  w y r z e c  pod 
adresem  T o w a rz y stw a , k tóre m am  z a s z c z y t  rep rezen to  
w a ć  i za p e w n ić  W a s, że  T o w a rzy stw o  n asze za w sze  r ó w ­
nie chętnie i g o rliw ie , ja k  dotąd, w  m iarę m ożności, do 
ro zw o ju  T o w a rz y stw a  s tra ż y  o g n io w y ch , p r z y c z y n ia ć  
się p rag n ie . J ed n a k ie  są n asze  cele —  ja k k o lw ie k  d ro gi 
różn e. P an ow ie w a lc z y c ie  z ży w io łe m  bezp ośred n io, T o ­
w a rzy stw o  ła g o d z i je g o  n iszcząc e  sk u tk i. W  ten  sposób 
praca n a sza  i u s iło w a n ia  w za je m n ie  się u zu p ełn ia ją . 
A  s tw ie rd z a ją c  to z rad ością , n iech  mi będzie w olno 
w y ra z ić  o gó ln e ży cze n ie , a że b y  w  ca ły m  k ra ju  sz la c h e ­
tne i p o ży te czn e  u siłow an ia  ró w n ież w z a je m n ie  się u zu ­
p e łn ia ły  i w  pełn ej harm onii do je d n e g o  z d ą ż a ły  celu, 
k tó rym  j e s t : dobro sp o łeczeń stw a, k ra ju  i ca łe j O jc z y ­
z n y  n aszej. ( O k l a s k i ) .

R ep rezen tan t „.Sokoła“ ru sk ieg o  p. S  i j a k :

(M ów ca p rzem a w ia  po rusku).

Im ieniem  ru sk ieg o  „ S o k o ła “ w e L w o w ie  zab ieram  
tu  głos. S łow a, które w y rz e k ł n aczeln ik  „ Z w ią z k u “ to 
z ło te  sło w a  i p rzy jm u je m y  je  szczerze  do w iadom ości, 
z zap ew n ien iem , ź e  je ś l i  będą ró w n ie  szczerze  w p ro w a ­
dzone w  czyn , to P an ow ie zn a jd zie c ie  nas w  sw oich  
szeregach , w sze re g a ch  ty c h , k tó r z y  sta ra ją  się bronić 
o gó łu  k ra ju  o b y w a te li ich  m ien ia  p rzed  w rogiem . M y 
za cz ę liśm y  dopiero p rzed  5 la ty  za k ła d a ć  straże  pożarne, 
a le  nie m n iem ajcie , ja k o b y  w  te j in te n cy i, że to m ają  
b y ć  straże w y łą c zn ie  d la  nas. D ow odem  tego, że  w  p ie r ­
w sze j c h w ili za raz , ja k e ś m y  tę  robotę za czę li d la  dobra 
k ra ju , robotę id e a ln ą , zw ró ciliśm y  się do „ Z w ią z k u “ po 
in stru k e y e  i in fo rm acye  p ra k ty c z n e  I  tu  z  ca łą  lo ja ln o ­
ścią  a z w ie lk ą  w d zięczn o ścią  w y z n a ję , że  nam  „ Z w ią ­
z e k “ n ie odm ów ił i n a tyc h m ia st b ez ch w ili w ah an ia  
u d zie lił nam  sw o je j pom ocy. Pom oc ta  b y ła  ta k  w y d a ­
tną, tak  k o rzystn ą , że śm y  po 5 la ta c h  za ło ży li 363 stra ż y . 
J e ż e li stosu n k i m ięd zy  n am i a „ Z w ią z k ie m “ będą i n a­
dal tak ie , ja k  obecn ie -  a m niem am , że  d zisie jsze  
sło w a  n a cz e ln ik a  są te g o  ręk o jm ią  i zad atk iem , to p ó j­
d ziem y razem  p rzeciw  w spóln em u w ro g o w i, b ez w z g lę d u  
na narodow ość. I  dziś, g d y ś m y  p r z y b y li  na w asze 
św ięto  i pośw ięcen ie  sztan daru , będ ąc św iad kam i ch w ili 
podn iosłe j, k tó ra  i nas zach ęca  do p racy , m ogę z a ­



p ew n ie , że  p ó jd z ie m y  razem , ręk a  w  ręk ę  d la dobra 
narodu.

M am  u p o w ażn ien ie  i polecenie od „S o k o ła “ ru skiego  
z ło ż y ć  n in ie jsze m  szczere  p o w itan ie  w ie lce  szan ow n em u 
Z g ro m a d zen iu  i ż y c z e n ia  z pow odu p o św ięcen ia  z w ią z ­
k o w e g o  sztan d a ru .“ (O klaski).

R e p re z e n ta n t s tra ż y  czesk ich  p. H u b a 1 e k p rz e ­
m a w ia  po czesku , d z ię k u ją c  za  serdeczn e i c iep łe  p r z y ­
ję c ie , ja k ie g o  d ozn ał, sk reśla  p o m yśln y  stan  o rgan iza- 
c y i  Z w ią z k u  w  C zech ach , w y ja ś n ia  ch w ilo w e n iep orozu ­
m ienie p o m ięd zy  b ratn iem i strażam i, k tóre je d n a k  n ie­
b aw em  u su niętem  zostanie.

Kwalifikacya naczelników zawodowych 
(gminnych) straży pożarnych

N a p rośb ę K ra jo w e g o  Z w ią z k u  o ch o tn iczy ch  stra ż y  
p o ża rn y ch , w y d a l W y d z ia ł  k ra jo w y  rozp orząd zen ie  do 
L . 46067 , d o ty czą ce  k w a lih k a c y i n a cz e ln ik ó w  za w o d o ­
w y ch  (gm inn ych) stra ży  p o ża rn ych , tudzież «postanow ie­
nia o egzam in ie  k w a lifik a c y jn y m  na n a cze ln ik ó w  tyc h  
straży .

R o zp o rzą d zen ie  to o p iew a :
I. W  w yk o n an iu  p o sta n o w ien ia  §. 39 . u sta w y  z 1 0 . 

lu te g o  I 8 9 1 . N r. 1 8 . D z. u. kr. tud zież §. 5 1 . u staw y  
gm in n ej z 1 3 . m arca 1889 . N r. 24 . Dz. u. kr. w zg lę d n ie  
§. 5 4 . u sta w y  gm innej z 3 . lip ca  i 896. Nr. 5 1 . D z. u. kr. 
W y d z ia ł k ra jo w y  w  p orozu m ien iu  z c. k. N am iestn i­
ctw em  u stanaw ia n astęp u jącą  k w a lifik a c y ę  n aczeln ików  
z a w o d o w y c h  (gm innych) stra ży  p o żarn ych  w  m iastach 
i m iasteczk ach , o b ję ty ch  u staw am i gm in n em i z dnia 1 3 . 
m arca  1889 . N r. 24 . D z. u. kr. i z dn ia  3 . lip ca  1896 . 
N r. 5 1 . D z. u. kr.

A )  Ogólne warunki.

N a c z e ln ic y  w y m ie n io n y ch  w y że j straży  p ożarn ych  
w inni p o s ia d a ć :

1 . O b y w a te ls tw o  a u s try a c k ie .
2 . U k o ń c zo n y  24 . ro k  życia .
3 . N iesk a zite ln o ść  ch arak teru , udow od n ion ą św iad e ­

ctw em  m o ra ln o ści.
4 . F iz y c zn e  u zdoln ien ie, u d o w o d n io n e św iad ectw em  

lek a rsk iem , stw ierd zającem , że k a n d yd a t a) n ie  ma w a d y  
se rca , b) n ie je s t  n e rw o w ym , c) n ie c ie rp i na za w ró t 
g ło w y , e p ile p s y ę  lub drżenie r ą k  i n ó g , d) nie ma w o- 
g ó le  in n ych  w ad  fizyczn ych  lub u m y sło w y ch , k tó re b y  
g o  c z y n iły  n iezd o ln ym  do sp ełn ian ia  o b o w iązk ó w  stra ­
żak a  odd zia łu  ra tu n k o w e g o  (d ach ow ego).

5 . Znajom ość ję z y k ó w  k ra jo w y c h .

B ) Wykształcenie ogólne i  fachowe.

N a c z e ln ic y  z a w o d o w y c h  (gm inn ych) stra ży  p o ża r­
n y c h  w  m iasta ch , o b ję ty ch  u staw ą  gm in n ą z d n ia  1 3 . 
m arca 1 889 . N r. 24. Dz. u. k r. w in n i w y k a z a ć  się ś w ia ­
d ectw em  u koń czon ej niższej s z k o ły  śred n iej lub sz k o ły  
w y d z ia ło w e j. O d n a cze ln ik ó w  ty c h  stra ży  w  m iastach

i m iaste czk a ch , o b ję ty ch  u sta w ą  gm in n ą z dnia 3 . l ip c a  
1 896 . N r. 5 1 . D z. u. kr. w y m a g a  się u koń czon ej z d o­
b rym  postępem  czw artej k la s y  s z k o ły  lu d o w ej.

N a d to  k a żd y  k a n d y d a t w in ien  u d o w o d n ić, że od ­
b y ł  conajm n iej 3 m iesięczn ą p r ą k ty k ę  w jedn ej z za­
w o d o w y ch  (gm in n ych ) stra ży  p o żarn ych , oraz że z ło ż y ł  
eg zam in  k w a lifik a c y jn y .

D la  zo sta jących  o b e c n ie  w  słu żb ie  n a cz e ln ik ó w  za­
w o d o w ych  (gm in n ych ) straży  p o żarn ych , o zn acza  się czas 
p rze jśc io w y  na d w a lata  od  d a ty  n in ie jszeg o  rop o rzą- 
dzenia.

Postanowienia o egzaminie kwalifikacyjnym.
P rzed m io tem  tego  egzam in u  są :

Б )  Wiadomości teoretyczne.

1 . P rz e p isy  o p o lic y i o gn io w e j.
a) u staw a  o p o lic y i o gn io w ej z  1 0 . lu te g o  1 8 9 1 . N r.

18. Dz. u. kr. ;
b) regu lam in  o g n io w y  dla odnośnej g m in y, w z g lę ­

dnie w zo ro w y  regu lam in , w y d a n y  o k ó ln ik iem  W y d z ia łu  
k ra jo w e g o  z dnia 30. p aźd ziern ika 1 8 9 1 , L . 4 4 2 0 4 ;

c) p rzep isy  u staw  b u d o w la n y ch  o ile  odnoszą się 
do p o licy i o gn io w e j, a m ian ow icie  ustaw : z 28. k w ie t­
nia 1882 N r. 7 7 , Dz. u. kr. w b rzm ien iu  u sta w y  z dnia 
15 m aja 1 9 0 7 . N r. 5 5 . Dz. u. kr., z 4 . k w ietn ia  1889 

Nr. 3 1 . Dz. u. kr. w brzm ieniu  u sta w y  z 14 . l ip c a  1898 
N r. 70 . D z. i1, kr. 1 u sta w y  z 1 5 . m aja 1907  N r. 5 6 . D z.
u. kr. tudzież u sta w y  bu d ow lanej z d n ia  1 3 . p aźd zier­
n ika  9899 Nr. 1 3 3 . Dz. u. kr. w  b rzm ie n iu  u sta w y  z 15
m aja I 907 N r. 5 7 . Dz. u. kr.

2 . P rz e p is y  o w y ro b ie , p rzech o w an iu , sp rz e d a ż y  
i tra n sp o rcie  p roch u  strze ln iczeg o , m atery a łó w  w y b u ­
ch ow ych , o le jó w  m in eraln ych  i karb id u , o ile  m ają b ez­
p ośred n io  zw ią ze k  z pożarn ictw em .

3 . P o sta n o w ie n ie  u sta w y  k arn ej z 2 7 . m aja 1 8 5 2 . 
N r. 1 17  D z. u. p. o p rze stę p stw a ch  p o p e łn ia n y ch  przez 
d zia ła n ie  lub zan iech an ie, z k tó re g o  w y n ik a  lub w y n ik ­
nąć m oże n ieb ezp ieczeń stw o  pożaru, a w  szcz e g ó ln o śc i 
p rzep isy  §§. 1 9 6 — 170 (zbrodnia podpaleń  a) §§. 335 i 336 
lit. a) d) f) (w y stę p k i i p rzek ro cze n ia  p rze c iw  n ie b e z­
pieczeń stw u  ż y c ia ) , §§. 4 3 4— 459 (w y stę p k i i p rze k ro ­
czen ia  p rze c iw  n ieb ezp ieczeń stw u  m ienia).

4) W ia d o m o śc i z te o r y i  p o ż a r n ic tw a :
a) szczegó ło w a  n au ka o p rzy b o ra c h  p o ża rn ych  

i uzbrojeniu straźack iem ,
b) p ró b y  s ik a w e k , w ę ży , drabin i lin e w e k ,
c) o m an om etrze i vacu m -m etrze,
d) o utrzym aniu w  d ob rym  stan ie  p rzy b o ró w  i p r z y ­

rzą d ó w  p o ża rn ych ,
e) o strażn ica ch  p o ża rn y ch , k o sza ra ch , m a g a z y ­

nach i w sp in a ln iach ,
f) o p o g o to w iu  i a larm ow an iu ,
g ) ta k ty k a  p rzy  g a s z e n iu  p ożarów .
5 . N a u k a  o p ierw sze j p o m o cy  w  n a g ły c h  w y ­

p adkach.
N ad to  k a n d yd a ci na n a cze ln ik ó w  za w o d o w ych  

(gm inn ych) stra ży  p o ża rn y ch  w  m iastach, p o d le g a ją c y c h  
u staw ie gm innej z 1 3 . m arca 1889 . Nr. 24. Dz. u. kr.



w inni w y k a z a ć  zn ajom ość p rzep isó w  o u rządzęn iach  
w ielk o m iejsk ich , m ają cych  b ezp o śred n i lub p o śred n i 
zw iązek  z p ożarn ictw em , a  m ian ow icie:

a) o s ik a w k a c h  p a ro w y ch , .g a z o w y c h  i au to m ob i­
lo w ych , ich  k o n stru k cy e , sp o só b  p uszczan ia  w  ruch 
i lo k o m o c y e , d od atn ie stron y  ty c h  p rzy rzą d ó w  p o­
żarnych;

b) o te lefo n ach , d efin icy i, k ró tk i opis, u ż y c ie  do 
c e ló w  pożarn ictw a;

c) o autom atach p o ża rn y ch  e le k try cz n y ch , opis 
urządzenia, sposób u życia , za lety;

d) o k o le jach  e le k try czn y ch , o n ieb ezp ieczeń stw ach , 
tk w ią c y c h  w prądach  o w y so k ie m  n ap ięciu , o sp osob ie  
p rzeryw a n ia  d ru tów  z prądem , o d rutach  p rzerw a n y ch ;

e) o o św ietlen iu  e le k try czn e m ,
f) o w o d o cią ga ch .

B ) Wiadomości praktyczne.

T e  w iadom ości m ają b y ć  u dow od n ion e ćw iczen iam i
a) z drabiną z w y k łą  (p o jed yn czą  i sk ład an ą),
b) z drabinam i d ach ow em i,
c) z drabinam i h akow em i,
d) z d ra b in ą  m ech an iczn ą,
e) ż w o rk iem , w orem  i k o cem  ratu n k o w ym , p ła c h ­

tą ratu n kow ą, lin ew k ą  ratunkow ą;
f) z sik aw k am i; rozb ieran ie  s ik a w k i na części s k ła ­

dow e, zło żen ie  je j,  o k azan ie  sp osob u  czyszczen ia  i kon- 
s e rw a c y i, ich ch w ilo w e lub sta le  w ady;

g) ćw iczen ia  z aparatem  d ym ow ym ,
h) u życie  prądu, k ierow an ie  nim  i stan o w isk o  prą­

d nika.
2 . Ć w icz e n ia  w  g asze n iu  ró żn y ch  p o żarów  z m ałym  

odd ziałem  i s łab ym  taborem  p rzy  p o m ocy  m ieszkań ców .
3 Ć w iczen ia  w  g asze n iu  różn ych  p o żarów  z p e ł­

nym  oddziałem  (korpusem ) i z p e łn y m  taborem .
4 . Ć w icze n ia  rzęd o w e.
5 . R y s o w a n ie  p lan ó w  sy tu a c y jn y c h  do sp ra w o ­

zdań o pożarach.
Ć w iczen ia  m ają b y ć  w y k o n y w a n e  w e d łu g  re g u la m i­

n ó w  K rajo w ego  Z w iązk u  o ch otn iczych  stra ż y  p o żarn ych .

Skład komisyi egzaminacyjnej i j e j  urzędowanie.

K o m is y a  eg zam in acyjn a  sk ła d a  się  z d e le g a ta  ck. 
N am iestn ictw a, z d w óch  eg zam in ato ró w  części te o re ty c z -  
cznej i p rak ty czn ej, m ian ow an ych  p rzez W y d z ia ł k ra ­
jo w y  i z lek a rza  do egzam in u  z n au ki o p ierw szej po­
m ocy w  n a g ły c h  w yp ad k ach , m ian o w ąn eg o  p rzez W y ­
d zia ł k ra jo w y .

P rz e w o d n iczą ce g o  K o m is y i w yzn acza  W y d z ia ł 
k ra jo w y.

K o m is y a  eg za m in a cy jn a  u rzęd ow ać będ zie  w  m ie­
siącach  m aju i p a źd ziern ik u  k a żd e g o  rok u .

N a k o szta  K o m is y i  z ło ż y ć  m a k a n d y ta t tak sę  
w  k w o cie  10 K o ro n .

W e  L w o w ie, dnia 2 . l ip c a  1907 .

M a rsz a łe k  k ra jo w y:
Stanisław Badani w. r.

C zło n e k  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  :
D r. J ó zef Wereszczyńshi w. r ,

P . R . P ra w ie  rów n o b rzm iące  rozp orząd zen ie  w y ­
d a ł ta k ż e  W y d z ia ł  k ra jo w y  w zg lęd em  k w a lif ik a c y i n a ­
c ze ln ik ó w  za w o d o w y c h  (gm in n ych ) straży  p ożarn ych  
w  m iastach  i m iaste czk ach , o b ję tych  u sta w ą  gm in n ą  z d. 
1 2 . sierp n ia  1866 . Dz. u. k r. N r. ig

0 piorunochronach.
P ioru n  jest to p o tężn a  isk ra , która' sp ad ając  

z ch m u ry  na ziem ię, ro zd ziera  i n is zc z y  g w a łto w i ie  
przew od n ik i z łe , w zn ieca  p o żary, d obre p rzew od n ik i roz^ 
pa la  i topi, lud zi zaś i zw ie rz ę ta  o g łu sz a , u bezw ład n ia  
i zabija. P o d c z a s  lata  n ie jed n a  z a g r o d a , u derzon a przez 
piorum , staje się  pastw ą p łom ien i.

W  szereg u  w ie k ó w  n ie z lic zo n y c h , lu d zie  zam ie­
sz k u ją cy  k u lę  ziem sk ą, ze strach em  sp o g lą d a li ku  g r o ż ­
nym  chm urom , zw ia stu ją c y m  burzę z p io ru n am i— ja k  to 
i dziś się dzieje w  n a szy ch  w io sk a ch , za m ieszk a łych  
p rzez w ło ścian  n iezarad n ych .

A le  u m ysł lu d zk i w c ią g łe j w a lc e  z p o tęgam i 
p rzy ro d y , z d o ła ł te ż  i p iorun  u czyn ić  so b ie  p o d w ła d ­
nym  i p o p ro w ad zić  go po drodze przez sieb ie  w sk a za ­
nej, t. j .  po p ioru noch ron ie. » K on d u k to r« , c z y li pioru­
n o ch ro n  w y n a le z io n y  zosta ł w  ro k u  1 7 5 3 , p rzez słyn ­
n e go  z c n ó t sw oich  i m ądrości o b y w a te la  a m e ry k a ń ­
s k ie g o , B en jam in a F ra n k lin a . I  o d tąd  m ilio n y  ludzi k o ­
rz y s ta ło  i k o rz y s ta  z tego  w y n a la zk u , k tó r y  b ardzo  już 
je s t  ro zp o w szech n io n y  i z k tó re g o  k a żd y  posiadacz d o ­
mu k o rz y s ta ć  pow in ien .

Ż e b y  k a żd y  b u d yn ek  och ron ić od uderzen ia  p io ­
runa, n a le ży  isk rę  e le k try cz n ą  w y p a d łą  z chm ur, z a trz y ­
m ać w b ie g u  i p o p ro w ad zić  ją  do ziemi, b ez sz k o d y  dla 
k o g o k o lw ie k . W  tym  celu  za k ła d a ją  n a d om ach  gro m o  
ch ron y.

P ioru n och ron  sk ła d a  się  z trzech  części, a m ian o­
w ic ie  :

1 . Pręty chwytne, t. zw . ig lic e . S ą  one z że la za , 
o k rą g łe  lub gran iaste , zao strzo n e u g ó rn e g o  końca. 
P rę ty  te n ie  m ogą b y ć  cień sze niż 2 c e n tim e try  w  p rze­
cięciu . U sta w ia ją  się  one na w ie rzc h o łk u  (p rzełęczy) da­
chu w  o d stęp ach  nie w ięk szy ch , na 3-ch -k ro tn ą  d łu g o ść 
p ię ta  och ron n ego; p rzy  k o ń ca ch  m oże p o zo sta ć  d ach u  
na d łu g o ść  pręta.

2 . Przewodniki c z y li  o d w o d n ik i. S p o rzą d za ją  s ię  
z drutu  m ied zian ego  lub że lażn ego, p o k ry te g o  cy n k ie m . 
T e n  ostatni pow inien  m ieć p rzyn ajm n iej 8 m ilim etró w  
w  p rzecię ciu ; m ied zian y  m oże b y ć  cień szy. P rzew o d n ik i 
p o w in n y  c ią g n ą ć  się  w zd łu ż ca łe j p rz e łę c z y  d ach ow ej, 
a g d y  dach  je s t  p ła s k i — w zd łu ż b rz e g ó w  dachu.

3 . P rz e w o d n ik i p o w in n y  b y ć  p o łą c z o n e  z płytami 
ziem nem i, sp orząd zo n em i z te g o  sam ego  m a te ry a łu , co 
d ru ty . M iedzian e p ły t y  w in n y  b y ć  g ru b e  przynajm n iej 
na 2 m ilim etry. T ę  część  p rzew o d n ik a , k tó r a  w c h o d zi 
w  ziem ię, n a leży  o b w in ą ć  sm olną cze sa n k ą  kon op ną, 
oraz p rzep ro w a d zić  ją  p rzez k a n a ł z c e g ły ;  a to celem  
och ron ien ia  je j od u szkod zeń .

D zia ła n ie  p iorun ochron u je st  d w o ja k ie  :



a) W y p ły w a ją c a  z je g o  ig l ic y  e le k try c z n o ść  zm niej 
Sza n a p ię c ie  e le k try c z n o śc i z chm ur tak , że często  w cale  
n ie p rzych o d zi do w y ła d o w a n ia  piorunu.

h) G d y  w  b u d y n e k  u d erzy  p io ru n , to »Konduktor« 
o d p ro w ad za  g o  do ziem i.

T e  w ła śc iw o ś c i piorunochronu, u su w a jące  n ieb ez­
p ie cz e ń stw a  od p io ru n a p rzy p o m in a ją  p o n iew o ln ie  in­
s t a la c je  e le k try czn e  z ich n ieb ezp ieczeń stw am i i urzą­
d zen iam i och ron n em i. B o  też e le k try c z n o ść , w y tw o rzo n a  
sz tu k ą  ludzką, w p ra w ia ją ca  w  ruch  tys iące  m aszyn, 
p ro w ad zą ca  statk i i w a g o n y , k ie ru ją ca  balonam i p o w ie ­
trz n y m i —  nie je s t  n iczem  innem  ja k  p ioru n em , u tw o ­
rzo n y m  i u jarzm ion ym  p rzez m ąd rość lud zk ą, do u s łu g  
c z ło w ie k a .

C elem  u trzym an ia  sp raw n ości p io ru n o ch ron ó w , 
p o w in n y  one b y ć  u trzym an e w  p orządku  i przyn ajm n iej 
raz do ro k u  p o d le g a ć  śc is łym  oględzinom  rzeczo zn a w cy , 
N ie  p o trzeb u je m y d od aw ać, że w m iarę p o w ięk szen ia  
w  kraju  lic zb y  zap ro w ad zan ych  p io ru n o ch ron ó w , w tym  
sam ym  sto su n k u  zm n iejszy  się lic zb a  pożarów .

III. Ruch Towarzystw strażackich.
Buczacz. W a ln e  zg rom ad zen ie , k tóre  się o d b y ł 

d n ia  9. czerw ca  b. r. w y b ra ło  n a s tę p u ją c y  W y d z ia ł:  
P rez . p. E d w a rd  G ru ber, N a cz. str. ogn. p. J ó z e f  M ayr. 
Z a st. n acz . str. ogn. p. W łod zim ierz E e d y k . S e k retarz  
i skarbu , p. S e w e ryn  W ito sz y ń sk i, G złon k  p. A n to n i 
C h a re ck i i p. C haim  Sch orr. D e leg a tem  z ram ien ia  B a d y  
m ie jsk ie j w y b ra n o  p. Dr. E m an uela R e is sa  ad w ok ata  
k ra jo w eg o . W  k o ń cu  n ad m ien ia  się, że  n a cze ln ik  stra ży  
ogn . p. J ó z e f  M ayr je s t  zarazem  in stru k torem  stra ży  
i że  ten że p rze z  R a d ę  m ie jsk ą  w  m yśl §. 21. u st. ogn. 
z a tw ie rd z o n y  zo sta ł.

Jasło. S tra ż  p o żarn a  m iasta  J a s ła  donosi, że  W a ln e  
zgro m a d zen ie  w  dniu 16. cz e rw c a  1907, w y b ra ło : N a ­
czeln ik iem  p. D r. J a n a  W ilu sza , za stę p cą  p. A n to n ieg o  
K u lc zy c k ie g o , cz ło n k am i zaś W yd zia łu  : pp R o m u ald a  
P alch a , A n to n ie g o  P a w ło w sk ie g o , T y tu s a  B rą g le w ic z a , 
I g n a c e g o  W roń skiego, Dr. J ó z e fa  B a ra n o w sk ie g o , M i­
c h a ła  M łod eckiego. S e k re ta rze m  w y b r a n y  3 lip ca  1907. 
I g n a c y  W ro ń sk i.

Mielec. D n ia 14. czerw ca  odb yło  się W a ln e  Z g r o ­
m ad zen ie  T o w a rz y s tw a  o ch otn iczej s tra ż y  pożarnej 
w  M ielcu , n a  którem  N acze ln ik iem  S tra ż y  w y b ra n o  j e ­
d n o gło śn ie  p. W ła d y s ła w a  R e ch o w icza , I-szym  za stęp cą  
n a c z e ln ik a  p. S ta n is ła w a  T ry b u ls k ie g o , IT-gim  zastęp cą  
p. W a le n te g o  W e ryń sk ie g o , do W y d z ia łu  zaś w yb ran o  
pp. K a z im ie rz a  G ra b o w sk ie g o  S ta n is ła w a  G ołuch ow - 
sk ie go , A u re liu sz a  F iu to w sk ie g o , P io tra  B ro żo n o w icza , 
A n d r z e ja  P a w lik o w s k ie g o  i T o m asza  W ożniaka.

W  dniu 7. lip c a  b. r. u rządzon o  fe s ty n  w  ogrodzie  
straża ck im , n a k tórym  straż tu te jsz a  w y k o n a ła  ćw ic zę  
n ia  n a w sp in a ln i k u  zu p ełn em u  zadow olen iu  pu bliczn ości. 
D ochód z fe s ty n u  w y n o s ił 201 K  57 h.

Osiek. W d niu  14. lip ca  1907. ro k u  odbyło  się 
w  O sieku  W a ln e  zgrom ad zen ie .

O b e c n i: P rz e w o d n ic z ą c y : J a n  K usak, 20" cz ło n k ó w  
cz y n n y c h , 8 cz ło n k ó w  w sp ie ra ją cy c h  i se k re ta rz  Jan  
K lę cz a r .

P orząd ek  d z ie n n y :

I. Z a tw ierd zen ie  protokółu  z W al. Z g ro m  w  dniu
4. s ty c z n ia  1907 r.

II. W y b ó r prezesa, n aczeln ik a , te g o ż  z a s tę p c y  
i cz ło n k ó w  W y d z ia łu .

III. W yb ór 5 cz ło n k ó w  sądu hon orow ego  i 8 cz ło n ­
k ów  do sp raw d zen ia  rach u n ków .

IV . W n ioski,

U c h w a ły  ;

ad 1. Z g ro m a d zen ie  p rzy ję ło  do w iadom ości i z a ­
tw ie rd ziło  o d cz y ta n y  p rze z  se k re ta rza  p rotokół z W a l­
nego Z g ro m ad zen ia  w  dniu  4. s ty c z n ia  1907.

ad II . P o n ie w a ż  w y b o ry  W y d z ia łu  urządzono 
tajn e  za  k artk am i, w  tym  celu  P rz e w o d n iczą cy  w y b r a ł 
k o m isyę  sk ru ta c y jn ą , z ło żo n ą  z 3 cz ło n k ó w  i ta  o d b ie­
ra ła  k a rtk i od g ło su ją c y c h  kole jn o, poczem  sp isa ła  pro­
tokół, w e d łu g  k tó re g o  w y b ra n i z o s ta l i : prezesem  P oseł
p. F ra n cisze k  K ram a rc zy k , n aczeln ik iem  J a n  K lę c z a r , 
zastęp cą  n a cze ln ik a  F ra n c isz e k  J a rzy n a , a nadto do 
W y d z ia łu :  Jan  K w a śn iak , W o jciech  M iłoraj, J ó z e f
R zepa.

ad III.D o  sądu h on orow ego w y b r a n o : J a n a  K w a ś ­
n iak a , (przez ak lam acyę) J a n a  K u sa k a , J ó z e fa  R zep ę, J a n a  
K lęczara, w ó jta , J a n a  N iem ca, a do k o m isyi szk o n tru ją- 
cej : J a n a  K lęczara, w ó jta , J a n a  N iem ca, J a n a  K usaka.

ad I V  W n iosków  nie staw ian o.

Bukowsko. N a W a ln em  zg ro m a d zen iu  w  dniu 14. 
cze rw ca  b r. w y b ra n o : P rezesem  p. F ra n cisz k a  W a li­
górę, n aczeln ik iem  E d w a rd a  C h an d lera  (czyt. C zendlera), 
za stęp cą  n a cz e ln ik a  : p. J a n a  Z a tw a rn ick ie g o .

Chorzelów. D o ty c h c za so w y  P re z e z  X . K a ro l Su- 
w od a z r e z y g n o w a ł z te j godności z pow odu przen iesie­
n ia  się do in n ej g m in y . G m in a C h o rzelów  je s t  bardzo  
o b ojętn a  dla s tra ż y  p ożarn ej i n ic pod tym  w zględ em  
n ie  d zia ła , n ic j ą  to Die obchodzi.

Jordanów. N a z w y c za jn e m  W aln em  Z g ro m a d ze ­
niu w dniu  5. m a ja  b, r. w y b ra n y m  zo s ta ł n aczeln ik iem  
str rży  p. M aryan  Kohler za  p. S ta n isła w a  P od staw sk iego , 
k tó ry  u stąp ił.

W m yśl s ta tu tu  R a d a  g m in n a  u c h w a łą  sw ą z  d n ia
26. czerw ca  b. r. w yb ó r ten  za tw ie rd z iła .

Przeworsk. W  k o rp u sie  tu te jsz e j s tra ż y  pożarnej 
z ło ż y li  na sztan d ar : M ich ał C h o m ick i 1 K, K a ro l F ort- 
ko w sk i, J a n  K o n ieczn y  i M. M irk ie w icz  po 0'40 K , W ła ­
d y s ła w  M ucha, L u d w ik  P iaseck i po 50 hl. i J ó z e f  G ro ­
cholski 10 hl.

Jezupol. D n ia 14. c z e rw ca  o d b y ły  się now e w y b o ry  
do W y d z ia łu . P rezesem  zo sta ł w y b r a n y  W ła d y s ła w  hr. 
D zied u szy ck i, a do W y d z ia łu  w e szli pp. A le k sa n d e r  Ja- 
c y sz y n , A n to n i M atu szew sk i, M arcin  S u szczeń sk i, A n ­
ton i O stap ow icz, F ra n c isz e k  M ag n o w sk i i J ó z e f  Koza- 
ko w sk i.



IV. Kronika pożarów.
Z e s t a w i e n i e  s t a t y s t y c z n e  

pożarów wo Lwowie, za czas od r. 1861 — 1907.
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1861 2 4 2 24 3 8 i — 44
a ia 5 i 90 2 1 4 — 45
8 13 9 1 16 3 2 3 — 47
4 9 10 1 28 3 3 2 — 56
5 11 10 4 25 4 1 2 — 57
6 9 7 2 28 1 1 1 3 — 61

7 6 6 3 36 3 2 — — 56

8 15 1 5 6 63 2 4 3 — 108

9 12 14 5 38 4 — — — 73

1870 10 11 5 48 6 — — — 80

99 91 80 826 41 22 18 — 627

1871 8 6 3 44 8 4 1 1 75
2 14 8 13 53 2 2 2 — 94
3 5 11 5 38 1 1 — — 61

• 4 ' 4 15 2 33 1 — 1 — 56

5 7 9 5 59 7 6 2 — 95

6 9 16 8 51 4 1 — — 89

7 4 8 3 39 4 — — — 58

8 4 13 7 41 2 2 — — 69
9 4 17 7 57 1 3 1 . . . 90

1880 9 12 6 58 3 2 2 - 92

68 115 59 473 38 21 9 1 779

1881 7 14 7 60 6 4 98
2 11 17 4 63 5 13 2 — 115
3 6 13 4 . 81 5 — 1 — 1 1 0

4 9 9 4 80 3 4 2 1 1 1 2

5 5 7 15 69 — 5 5 - 106
6 14 24 6 82 5 5 13 — 149

7 1 1 15 10 77 2 9 4 3 131

8 9 22 9 73 7 10 7 — 137
9 12 16 10 86 7 — 4 — 135

1890 8 21 1 1 101 7 5 9 — 162

92 158 80 772 47 55 47 4 1255

1891 4 21 9 105 3 2 1 1 155
. 2 10 21 12 91 1 1 2 6 4 157

8 5 20 7 92 6 1 7 — 138
4 14 33 9 148 7 8 9 — 228
5 9 34 17 159 7 . 11 11 — 248
6 10 25 16 123 5 10 6 5 200

7 9 36 14 176 9 13 7 2 266
8 7 31 17 175 9 27 7 64 337

9 3 25 12 101 13 2 2 10 24 210

1900 9 27 7 108 5 33 7 13 209

80 273 120 1278 75 129 81 11 2 2148

1901 4 29 9 125 5 46 ' 15 1 50' 283
2 6 35 11 197 11 34 11 46 351
3 6 25 16 223 21 31 17 69 408
4 10 36 18 184 12 18 22 55 355
5 6 40 10 .139 10 : 26 14 60 305

1906 12 46 15, 191 9 : 27 19 105 424
44 21 1 79 1059 68 182 98 385 2126

Y. Rozmaitości.

H e jn a ł s t r a ż a c k i !
W ygłoszony na przedstawienia amatorskiem w „Ctwieździe“ podcza 
Zjazdu.

Cisza... M iasteczk o  u sn ęło  i drzem ią 
W śró d  m ro k ó w  c ich e, o k o liczn e  w io sk i,
Zda się  nad c ię żk ą , sp raco w an ą  ziem ią,
R o z p o s ta r ł b ia łe  sk rz y d ła  P o k ó j B o s k i 
B ło g i  sen... W estch n ień  ry tm y  co ra z cichsze..,
Spokój... B o  je s ie ń  h o jn a  i b o g a ta  
W y p o s a ż y ła  s to d o ły  i sp ich rze  —
Głód u m k n ą ł k ę d y ś  w  inne stro n y  św iata . .
C isza... W tem  z w ie ż y  drew n ian ej u fa r y  
R u s z y ł  k toś dzw onem , bijąc w  je d n ą  stron ę,
J a k b y  w y p u ś c ił w  pom roki b ez m iary  
Ż a ło b n y ch  d źw ię k ó w  p ta c tw o  w yp łoszo n e..
Alarm !!,.. „P rze że g n a j na d ro g ę  rod zin o,
M ien ie  niech w  B o s k ie j zo sta je  o p ie c e .
T am  ob ow  ązek, sk ąd  te ję k i p łyn ą ,
T am  do sp ełn ien ia  o fiary  polecę!«
P o b ie g ł... L ę k  w  dom u... P ła c z ą  drobne dzieci,
N ic  to!.. P o  n ieb ie  k rw ią  łu n a  się  sze rzy  
I w  sercach  tłum u lę k  b ezm iern y  n ieci.
N aprzód! D o  w a lk i z o g n ie m  b o h a te rz y !
Ż y w io ł to straszn y... Z d a  się, że to  z ziem i 
P ie k ie ln ą  czelu ść  z łe  d u c h y  o tw a r ły  
I  w y p u śc iły  sm u gi szerok iem i 
W ę że  j łom ien n e m iędzy  lu d zk ie  k a r ły .
L e c i w  p o w ietrze  z dym em  dom  za dom em ...
H uk... trzask  i lam en t i ję k i w o k o ło ,
J ed n i zd rętw ie li, ja k  rażen i grom em ,
D ru d z y  szaleją...

»S trażak u , na cz o ło  ! 
O d w a g ą , m ęstw em  św ie ć  i p o św ięcen iem  
Z le k ce w a ż ży c ie  —  ofiaruj się  c a ły .
T am  w  dom ku n aw skróś objętym  p łom ien iem  
P o m o c y  w o ła  ja k iś  ch op iec m ały.
W estch n ij »Pod tw o ją  obronę* i d ale j 
W  płom ień! B ó g  p a trzy . S e rc e  sam o każe,
N ie  o b o w iązek ... K t o  ż y c ie  o ca li 
B liźn ieg o ...*

S k o c z y ł,  Utonął w  pożarze.
T o  pośw ięcen ie, ta w a lk a  z ży w io łe m  
W  pośród m iaste czek  i w si w  każd ej p o rze  —
T o  m usztra! Z  m ęstw em , n ieu giętem  czołem  
Stan iem , g d y  w e zw ią  nas w bój w  Im ię B o ż e !  
W y p ró b o w a n i, w  czyn ach  w y ć w ic ze n i,



M y  pierw si będziem , g d y  «Zygm unt* w y ję c z y  
Alarm ! S tan iem y w śród kul i płomieni 
N a w zg ó rzu  z w y c ię z tw  i św itu  p rze łę c z y .
Śm iało  więc, od dziś hartujm y ju ż  ducha 
W  ofiarnej w a lce  —  ofiar c z yń m y  dzieła,
B o  z ofiar, m ęztw a  moc w olności  bucha 
I g ro m k ie ,  św ięte  »Jeszcze nie zg in ęła*!

 : ' к - r .

Wykaz Delegatów na XII. Krajowy Zjazd ochotniczych 
straży pożarnych we Lwowie.

1. A u g u s to w s k i  B ron is ław , 2 . A lth e im  F r y d e r y k ,
3. B a c z y ń s k i  Karol, 4. B ie g a  Leopold, 5. B ies ia k iew icz  
Stan is ław , 6 . Dr. ć w ik l ic e r  L u d w ik ,  7. Ć w ik l iń sk i  Se w eryn ,
8. C h a b a ło w sk i  W in c e n ty ,  9 C h ro b acz y ń sk i  S tan is ław ,
10. R usiń ski Jan, U .  F ia łk ie w ic z  L udom ił,  12. G r z y b o w ­
ski A d am , 13. G roński Józef,  14. G rzę d z ie ls k i  W ł a d y ­
sław, 16. G re g o ra sz c zu k  Antoni, 16. B ędziński Józef,
17. G och  F ra n cisz e k ,  18. G ą s ie n ic a  M aciej, 19. H uba- 
c z e k  G eorg, 20. H y c ie k  Jan, 21. H lin iak  A u g u s ty n ,  
22 . H a ła d o w ic z  W ła d y s ła w ,  23. H oh en b erg  A d o lf ,  24. Dr. 
H eyn e, 2 '.  J a k u b o w sk i  Józef, 26. J a c y s z y n  A leksan d er,
27. J a rm u ło w icz  F e rd y n a n d ,  28. Je lo n e k  Jakób, 29. J a ­
siński Jakób, 30. . łasica Jan, 31. J a h n  F ra n cisz e k ,  32. 
J a m ro w ic z  M ikołaj ,  33. K o z ło w s k i  Jó zef ,  34. K o stiu k  
M ichał, 35. K usak Jan, 36. Kropiński B o le s ław , 37. K a ­
puściń ski  D om inik, 38. K o z ie j  Jó ze f ,  39. L a u n h a rd t  J e ­
rzy ,  40. L a n k o s z  Jan, 41. L a u r y n ó w  A d am , 42. L e lig d o -  
w ic z  Jó ze f ,  48. Dr. M ic zy ń s k i  Z y g m u n t ,  44. M ay r  J ó ­
zef, 45. M eissner F ra n cisz e k ,  46. M alin o w s k i  L u d w ik ,  
4 .. M az u r  M ik o ła j ,  48. M ian ow ski W ła d y s ła w ,  49. Mę- 
ciński S ta n is ła w , 50. M a je w s k i  M arcin, 51. M a y k u t  S t e ­
fan, 52. N o w o tn y  F eliks, 53. N o w o sad  Michał, 54. N oltin g  
Otton, 55. N ie w o lk ie w ic z  H en ryk , 56. O lszow ski K arol,  
57. Osiński M ichał, 58. P ro m n L k i  S tan is ław , 59. P o ra w -  
ski C ez ary ,  60. Pom eranz Józef,  61. P a s tu s z y ń s k i  S ta n i­
sław, 62. P y t l ik  J e rz y ,  03. P oręb ski K azim ierz ,  64. P a-  
t y n e k  Jan, 65. P e r  F ran ciszek ,  66 . P a s zk ie w ic z  K l e ­
mens, 67. P ok o rn y  W ik to r ,  68 . Paulo A lo jz y ,  69. R u d ol 
Ig n acy ,  70. R e c h u l  Józef,  71. R y ż  M ichał, 72 R echo- 
w icz  W ła d y s ła w ,  73. R u ż ic z k a  K a ro l ,  74. R e y m a n  W o j ­
ciech, 75. R u d ziń s k i  M ikołaj,  76. R ic h m a n  A lfred ,  77. 

R o żk ie w ic z  W ilhelm, 78. Janusz K s ią ż ę  R a d ziw ił ł ,  79. S im a 
Stan isław , 80. Sałustow icz  A ntoni,  81. S c h w e g le r  Piotr, 
82. S iw a k  Antoni, 83. S ro k a  Józef,  84. S ta n k ie w ic z  J ó ­
zef,  85. Sc ieszka  Józef,  86. Sm oliń ski M arcin, 87. S z c z e r­
b o w sk i  A ntoni,  88. S za fra ń sk i  Jan, 89. T ryb u ls k i  S ta n i­
sław , 90. W id e p u h l  E d w a rd , 91. W itw ic k i  Klemens, 92. 
W itw ic k i  Tom asz, 93. W ie rz e js k i  Józef,  94. W ercb s ler  
M ichał, 95. W y rw ic z  F ra n c isz e k ,  96. D r. Z g ó r s k i  A lfre d , ,  
97. Z a w a d zk i  W ładysław , 98. Z ą to w sk i  Jan, 99. Ż u k  S t a ­
nis ław , 100 Z y z a k  F ra n cisz ek .

Wykaz listów gratulacyjnych i telegramów, nadesłanych 
podczas Zjazdu.

J. E. S ta n is ła w  hr. Badeni, E u g e n iu s z  P ierożyń ski (obecny 
p o b y t  w  Korczynie), B ron is ław  D e m b iń sk i  (Lw ów ) F i ­
scher (L w ów ), ks. L u b om irsk i  (W iedeń), A rtu r  Z a re m b a  
Cie lecki  (H ad yń kow ce),  D ą b ro w sk i  (W iązow nica),  B ro n i­

s ła w  N o w iń sk i ,  n o ta r y a s z  (Leżajsk),  J a n  N iew iad om ski 
(D rohobycz), C z e cz  (B ierzanów ), S ta n is ła w  R ó ż y c k i  ( T a r ­
nów), K a le m b a  (Biała), W e r e s z c z y ń s k i  (Marienbad), Dr. 
M. K lak u rk a  (Myślenice), Dr. M ałach ow ski (Wiedeń), Dr. 
S zcze p an  M ikołajski (Lw ów ), J a n  Trzecieski  (Miejsce 
Piastowe), hr. T a rn o w s k i  (D zików ), T y tu s  B u y n o w sk i  
(Tarnów), K ohler  (Jordanów), L w o w s k ie  B iu ro  H an dlow e 
(Lw ów ), A n to n i  1’ahr  (Zator), B o le s ław  Ż ard ec k i  (Ł a ń ­
cut), Dr. L eon a rd  T a rn a w s k i  (Przem yśl) ,  Dr. B ednarski 
(N ow y Targ), Dr. Iw ań sk i  (W adowice), E .  L i t y ń s k i  (Li­
twinów), W ła d y s ła w  K o e g le r  (Horodenka), F e u llen b au m  
(Czerniowce), M ak s ym ilia n  T h o m  (Lwów), L u d w ik o w s k i  
(Skawina), Z y g m u n t  Mars (Lim anow a), T e le sfo r  A d a m s k i  

(Lw ów ), S m ek a l  z P ra g i.

Wiceinstruktor straży pożarnej we Lwowie. Ma­
gistrat m. L w o w a  ogłasza  konkurs na posadę zastępcy 
instruktora miejskiej straży pożarnej z poborami X I .  ran­
gi służbowej.

W a r u n k i : fachowe uzdolnienie, silna budowa ciała ; 
ukończona szkoła średnia. Termin do 10. sierpnia b. r.

O łącznikach. D n ia  16 . lu te g o  r. b., o d b y ła  się 
w Pile (P ru sy  Zachodnie) narada w k w e s t y i  z a p r o w a ­
dzenia jed n o sta jn y ch  łą c zn ik ó w  w ę ż o w y c h  dla w s z y st­
kich w schodnich p row in cy i  Prus.

P o  d ługich  debatach o b ra d u ją c y  u c h w a l i l i :
1. P otrzeb a  zaprow adzen ia  jed n o sta jn ych  łąc zn i­

ków  w ę ż o w y c h  je s t  n a g lą cą ,  zw ła szcza  na wsi, gd z ie  
często  trzeba  się wzajem nie w s p ie rać  w w alce  z poża­
rami.

2 . Z a p row ad zić  jedn o lity ,  n a k ła d a n y  łącznik  n or­
m alny dla całej p ro w in cy i .

3. Z a le c a  się, żeby  zan ie ch ać  u żyw an ia  łą c z n ik ó w  
śru b o w y c h ,  stare go  system u, a sp raw iać  ty lk o  „n ad zie­
w a n e “ , lepsze  b o w iem  są łączniki z d w u  części ró w n y ch  
niż n ierów nych. T rzeb a  też w ziąć  w  rachu b ę o szczęd­
ność na czasie  p r z y  sk ładan iu  tyc h  łu c zn ik ó w  w  p o ­
rów naniu  z śrubowem i.

R o b ią  w p raw d zie  zarzuty, że śrubow e połączenia, 
są tańsze, że n ak ład an e  łączniki są cieńsze, że uszcze l­
niania g u m o w e  p rzy  ostatn ich  pręd ko  tw ardnieją . L e c z  
p i z y  bliższem rozpatrzeniu  się, znajdujem y, że co do dwu 
p ierw szych  w z g lę d ó w ,  to  różnice  są ta k  drobne, że  nie 
w arto  nad niemi zastan aw iać  się, co się zaś t y c z y  z a ­
rzutu ostatn iego, to można w y k a z a ć  rzeczow o, że łączniki,  
l iczące  20 lat u żytk ow an ia ,  mają jeszcze u szcze ln ien ia  
w zu p e łn ie  dobrym  stanie. L e p k o ś c i  p ierścien ia  g u m o ­
w e g o  można zapobiedz przez nacieranie g o  grafitem  
lub talikiem  (Talcum).

O dn ośnie  do k w e s t y i  d yam etru  otw oru  w ę ż o w e g o  
zalecono 44 m ilim etrow ą sz erok o ść  norm alną do s ik a ­
w e k  zw ycza jn ych , do p a ró w e k  zaś i p rzew od ó w  w ę ż o ­
w y c h  52 mm. S to so w n ie  też do ty c h  rozm iarów  p o ­
w inna b y ć  zastosow an ą o b ję to ść  pazura łąc zn ik a  n or­
m aln ego .

Ocalenie jak  w  powieści. Z G n iew o szow a, w  pow . 
kozien ieckim , piszą do „G az, R a d . “ , W  sobotę, dnia 29 
cz e rw c a  r. b. o g od zin ie  10 i  p ó ł  w ieczo rem , w  osadzie 
G n ie w o sz ó w  w y b u c h ł  p o żar  w  domu o b y w a te la  M. B o -



chańskiego, k tó r y  za jakim ś interesem  w y je c h ą ł  do P u ­
ław . N a  w s zcz ę ty  pożar ca ła  rodzin a  B o c h a ń s k ie g o  por­
w a ła  się  z łó ż e k  i p o czę ła  uciekać, jedn a  ty lk o  có rk a  
L e o k a d y a ,  panrta 1 7 - le tn ia  pom im o k r z y k ó w ,  bicia  
d z w o n ó w  i s y g n a łó w  s.trążackięh, sp o cz y w a  w e  śnie 
najspokojniej. G d y  sp ostrze żo n o  jej nieobecność, c a ły  
dom stał już w płom ieniach. Z ro p ac zo n a  m atka  napróż- 
no w z y w a ła  p o m o cy ,  bo sz a le ją c y  ż y w i o ł  odstraszał 
każd ego. I zd a w a ło  się, że już nic nie uratuje d z ie w ­
częcia, g d y  w  tem, pośród t łu m ó w  w y s z e d ł  nieznajom y 
m łodzieniec i r o z p y ta w s z y  się  o miejsce, w  k tórem  są 
d rz w i p ro w ad zą ce  do pokoju  śpiącej, w p a d ł  do w n ętrza  
płonaceo-ri rłr»mn Ot-rryk przerażenia  mu to w a r z y s z y ł ,  
g d y ż  śm ierć zd a w a ła  się n iechybn ą. Za ch w ilę  je d n a k  
dzielny m łod zien iec  zn ó w  u k a z a ł  się zd u m io n ym  w i­
dzom. N ió s ł  o 1 na ręk ach  otulone w  k o łd rze  n a w p ó ł  
n iep rzyto m n e d z ie w c zę  i z ło ż y ł  w  objęciach m atki —  
c a łe  i zdrow e, z opalonem i nieco w łosam i. Sam  zaś ze s p a ­
lon ą czup ryną, z t le jącem  się  jeszcze  ubraniem, c ierp iąc  
w id oczn ie  od p oparzeń  zn ik ł  w  t łum ie w śró d  p o ch w al­
nych o k r z y k ó w .  N a stęp n ie  dopiero  dow iedziano się, że 
b y ł  to n o w o p r z y b y ły  do G n ie w o sz o w a  z p o w ia tu  op a­
to w sk ie g o  A n ton i D e ręgo w ski,  k tóry  obecn ie  w s k u te k  
si ln e go  oparzenia  znajduje się  w  szpitalu.

Katastrofa na przedstawieniu amatorskiem. P ism a 
w a rszaw sk ie  don oszą : W  W y łk o w y sz k a c h  (gub. su w a l­
ska) podczas p rze d sta w ien ia  tea tra ln eg o  am atorów -ży- 
dów , k tó rz y  g ra li „ S a la m ilę “ , sp a d ły  t r z y  lam p y, w sk u ­
te k  cze g o  w y la ła  się n a fta  i płom ien ie o g a rn ę ły  p odłogę. 
P o w sta ła  straszn a  p a n ik a ; w s z y s c y  p ch ali się do drzw i,

d ep cąc i d u sząc się w zajem n ie. W y n ik ie m  popłoch u  b y ło  
c ię żk ie  poran ien ie  35 osób, z k tó ry c h  k ilk a  m a n ie b e z­
p ieczn e ran y.

Dyplom uznania wystawy o trzy m a ł K r a jo w y  Z w ią ­
ze k  o ch o tn iczych  s tra ż y  p o ża rn y ch  tytu łe m  n a g ro d y  
z w y s ta w y  p rzy ro d n iczo rle k a rsk ie j z a  w y sta w io n e  w y ­
k a z y  s ta ty s ty c z n e  i w y d a w n ic tw a  z d z ie d z in y  lite r a tu r y  
p o żarn icze j.

VI. Poczta Redakcyi.

F o to g ra fie  z X II . Z ja z d u  za m a w ia ć  m ożna w  B iu­
rze  Z w ią z k u . — F o to g ra fia  k o sz tu je  4 K .

D o n in ie jsze g o  num eru d o łączam y sp raw o zd an ie  
z czyn n o śc i R a d y  za w ia d o w cze j z a  czas od 1/7 1906 do 
80/6 1907.

Jłedakcya „Naszego K ra ju “ rozesłała num er  
okazowy, w którym zamieszczono opis Zjazdu stra­
żackiego. 

P ism o „N asz K r a j“ zalecam y strażom pożar­
nym, jako starannie redagowane i  dla Strażactwa 
krajowego bardzo przychylnie usposobione.

N A J L E P S Z E

Sikawki i przybory pożarne
DOSTARCZA NAJTANIEJ

=  Z  G W A R A N C Y Ą  =

I NA S P Ł A T Y  R A TA L N E
s<

L W O W S K I E  BIURO H A N DL OWE
Cwów ul Kościuszki I. 4.

ILUSTROWANE CENNIKI I SZCZEGÓŁOWE OFERTY WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE.



SPRAWOZDANIE
Z CZYMhOSCI RADY ZAWIADOWCZEJ

K R A J O W E G O  Z W I Ą Z K U

OCHOTNICZYCH S T R A Ż Y  P O Ż A R N Y G H
za czaj od 1. lipca 1 9 0 6 . do 30. czerwca 1 90 7.

R a d a  z a w ia d o w c z a  o d b yła  w  u b ie g ły m  okresie 4 
posiedzen ia, ty le ż  posiedzeń o d b y ła  K o m is y a  tech n i­
c z n a  i K o m itet  r e d a k c y jn y .

Z  pośród gron a  c z ło n k ó w  R a d y  w y r w a ła  nam  n ie ­
u b ła g a n a  śm ierć ś. p. W ł a d y s ł a w a  M u h l n a ,  a 
z  g ro n a  c z ło n k ó w  K o m is y i  tech n iczn ej  ś. p. A n t o n i e -  
g  o M r a v i n  c s i c s  a

I.

N a  Z ja z d  i W y s t a w ę  pożarniczą, w  W ie d n iu  w y d e ­
le g o w a ła  R a d a  z a w ia d o w c z a  se k re ta rza  Szcze rb ow sk ieg o .

Z w ią z e k  straża ck i  b ierze  u d z ia ł  w  w y s ta w ie  p r z y ­
rodniczo- lekarskiej  p rze z  w y sta w ie n ie  s ta ty s ty k i  pożarów, 
s t a ty s ty k i  z w ią z k o w y c h  i w s z y s t k ic h  g a l ic y js k ic h  s tr a ż y  
p o żarn ych , ca łe j  „B ib l io te k i  s t r a ż a c k ie j“ , „P rz e w o d n ik a  
p o ż a r n ic z e g o “ i w s z y s tk ic h  in n yc h  p odręczn ików , tud zie ż  
w y d a w n ic tw .

N a  pogrzebie  ś p. W ła d y s ła w a  M iihlna reprezeto- 
w a l i  Z w ią z e k  pp. S zcze rb o w s k i  i W ie rz e jsk i  ze  S ta n i­
s ła w o w a ,  a na p o g rze b ie  ś. p. M ravin csicsa  N a cz e ln ik  
D r. Z g ó rs k i  z  c a ły m  personalem  k a n c e la ry jn y m .

II.

S z ta n d a r  Z w ią z k o w y ,  k tóreg o  u roczystość  poświę 
c e n ią  obchodzim y, p o w s ta je  z dobrow oln ych  d atk ó w  
osób p r y w a t n y c h  i ze  sk ła d e k  od z w ią z k o w y c h  s tra ż y  
p o żarn ych . S u m a  ten  cel ze b ra n eg o  fu n d u szu  w yn o si 
dotąd  -542 K, a w y k a z  o fiarodaw ców  p rzed staw ia  się 
n a s tę p u ją co  :

a) Dr. L u d w ik  C w ik lice r  z D obrom ila  . 100'— K .

b) och. straż  pożarn a  w  S ta n is ła w o w ie  . 2 0 —  „

c) po 1 0 '— K. och. straże  p o ż a r n e : B rze-  
ż a n y ,  D u b la n y ,  G ródek J agie llo ń sk i,  L w ó w ,
Ł a ń c u t ,  M ościska, P rz e m y ś l,  Sanok, Sucha,
T a rn ó w , Z ło czó w , Ż y w ie c  . . . .  12 0 '— „

cl) p 0 в '—  K. och. straże pożarne : B rzo­
zów , D em n ia  w y ż n ą ,  Gorlice, K rosno, L im a  
now a, W a d o w ic e  . 36’ — K .

c) och. straż p o żarn a  w  B e łz ie  . . 5 80 „

f j  p 0 5'__ K .  och. straże  p o ż a r n e : B o ­
brek, B esko, B a t ia ty c z e ,  B u sk , B oh orodezan y,
B rzo stek ,  C z ys zk i ,  D ąbrow a, D ubiecko, G ło gó w ,
J ord anów , Jodłow a, K ę ty ,  K om arn o, K am io n ­
k a  Strum iłow a, K ras iczy n ,  L isk o ,  L im a n o w a ,
M ikoła jów , M osty  W ie lk ie ,  N iż a n k o w ic e ,  No- 
wem iasto, N o w y  T a rg ,  O bertyn, Oświęcim,
O siek k/O, P ła sz ó w , R a d ziech ó w , R u d n ik ,  R ud­
ki, R a d y m n o ,  R ó ża ,  S z cza w n ica ,  S ą d ow a  W i­
sznia, Sam bor, S t a r y  Sam bor, T u ch ó w , W ie ­
lopole, W ila m o w ic e ,  Z a m a rsty n ó w , Ż ó łk iew ,
Z ak o p an e, Ż u raw n o , Żó łtań ce, Ż m igró d  . . 230 —  „

g) po 4'—  K .  och. straże  p o ż a r n e : M i­
ló w k a  i S y g n ió w k a  . . . . 8-— „

h) C z ło n k o w ie  ochotniczej s tra ż y  p ożar­
nej w M ilów ce . . . . . .  4-20 „

i) po 3 '—  K, ochotn icze  straże  pożarne 
L ud źm ierz ,  S z a f la r y  . . . . .  6'—  „

k) ochotn icza  straż p o żarn a  R a d łó w  . 2-—  „

1) M agistrat  m iasta  R o h a ty n a  . . 10-— „

III.

W y s o k i  Sejm  p o d w y ż s z y ł  roczną  sta łą  su b w e n c y ę  
na cele Z w ią z k u  z 9000 K  n a  10000; a ta k ż e  T o w a r z y ­
stw o W z a je m n y c h  U b ezp ie czeń  w  K r a k o w ie  p rz y z n a ło  
w y ż s z ą  su b w en cyę,  bo 5000 K .

Z e s taw ie n ie  rac h u n k ó w  i b ilans w s k a zu je ,  że  m a ­
j ą t e k  p o w ię k s z y ł  się w  roku 1906/7 :
a) w  fu n d u sz u  Z w ią z k u  o . . . K  5070"33
b) w fu n d u sz u  K asy  Z a p o m ó g  o . „ 2755-65
c) w  fu n d u sz u  K a s y  Pośm iertnej o . „ 1454-22

R a z e m  K  9280-20




